Nr 58, 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kop, 

sa odnoszenie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowinoyi miesięcznie 2 kor. 70 b., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 

mieekiem kwartalnie 10 kor., w innych 

padstwach kwartalnie 18 kor. Zmiana 
adresu 40 hal. 


Dena numeru pojedynczego 
10 hal., numeru poniedziałko= 
wego 6 hal. 


Kraków, Sobota 11 Marca 1911. 


Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. 5-ej wieczorem. 


Rok XTX. 

-isty pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
atwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętewane nie podlegają opłaci: 
pocztowej. - - Rękopisów redakoya nie 

ZwTAGA. 


Adres Red: l. ós. TOMASZA L 25, 
Adrea telegr: „Alos Naredu* Kraków 
Telefea Ar. 480. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmnje Administracya „Głosu Narodu", ulica św, Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz aroonem pismem (petit) za plerwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, askżad tabelacybzny, liczbowy, cd wiersza 30 *a. 

pierwsky raz, każdy następny 12 hal. Nadesiuue po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, » : k od 100 egz. via m A 

scowyeh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dnkes, H. Schalek, E. Braun, R- Mosso, H. Friedl, Christliche Amnoncen-Expedition, Internationale Annoqcen-Kxped:t'«' 
Annoncen: Expedition „Propaganda“, Gyóri & Nagy. w Berliale F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. 


Żądajcie wszędzie tutek 


Macierzy 
szkolnej 


pierwszorzędny wyrób 
6, na szkoły kresowe 


2 fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


acya Meksyku. 
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 10 marca, 


Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki wiedeńskie o- 
trzymały szereg inforinacyj z Londynu i Ber- 
lina o mobilizacyi armii amerykańskiej. Sta- 
nom Zjednoczonym chodzi o przeprowadze- 
nie okupacyi Meksyku. 1) 

„Berliner Tagblatt“ i „Local Auzeiger 
donoszą zgodnie, że Stany Zjednoczone w 
zasadzie Są przeciw aneksyi, ale oświadcza- 
ją się za okupacyą. 

„Berl. Local Anzeiger" podkreśla, że w 
całej akcyi rozchodzi się Stanom Zjednoczo- 
nym o niedopuszczenie do dojścia do skut- 
ku konfederacyl środkowo amerykańskiej z re- 
publika Meksykańską na czele. (Gdyby taka 
konfederacya doszła do skutku, Stany Zje: 
dnoczone atraciłyby wpływ na Kanał panam- 
ski. Stany Zjednoczone na razie nie wyja: 
„wiają swych planów, ale konsekwentnie dą- 
żą do okupacyl Meksyku. 

Wszystkie przygotowania wojenne, jakie 
Stany: Zjednoczone robią, wskazują, że przy- 
gotowują się do wielkiej wojny. Obecnie po- 
wołano pod broń 8000 eamych oficerów mi- 
lieyi. Odpowiada to ilości 160.000 żołnierzy i 
podoficerów. Również powołano pod broń le- 
karzy, a wolno praktykującym zapropono- 
wano, aby zgłosili sią da slużby, 


Zarządzenia Stanów Zjednoczonych. 


Nowy Jork. (T. B.) Pancerniki „Tennen- 
see“, „Montana“ i „Nord Karoline" odpłynę- 
ły do zatoki meksykańskiej. 

Waszyngton.(T. B.) Departameut marynar- 
ki zarządził, by krążownik „Chester“ po- 
spiesznie odpłynął do Tampico w Meksykui 
by do Galveston towarzyszył mu drugi o- 
kręt. Sądzą, że „Chester“ został wysłany do 
obszaru meksykańskiego, by utrzymać połą - 
czenie i to niezawiśle od linii telegraficznej, 
ponieważ one w razie roższerzenia sią niə- 
pokojów prawdopodobnie ulegną przerwie. 
Departament wojny zarządził, aby jeszcze 3 
aeroplany wysłać dla służby zawiadowczej 
do Texas. 


Smierć Diaza? 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Za pośrednictwem 
stacyi telegraficznej w Nowym Orleanie już 
po raz trzeci donoszą © śmierci Diaza. Do 
miasta Meksyku wszystkie linie telegraficzne 
są przerwane, tak, że żadne wiadomości nie 
dochodzą. Prawdopodobnie przecięli je po 
watańcy. , 

Stany Zjednoczone rozpuszczają naumy- 
Ślnie fałszywe wiadomości i przesyłają je do 
Kuropy, aby zasłonić właściwe ruchy wojsk 
amerykańskich. 


Walka z powstańcami. 


Salt Lake City. (Półn. Stany Zjedn. (T. B.) 
Według nadeszłych do władzą tutejszych 
telegramów z kolonii Mormonów w Dubli- 
nie (w Meksyku) odbyła się walka koło Ca- 
sas Grandes. Wojska meksykańskie rządowe 
odniosły wielkie zwycięstwo nad powstańca- 
mi. Wojska rządowe biorące udział w wal- 
ce liczyły 1500 ludzi, powstańców było 1000. 
Wojska związkowe stracił 100 ludzi, pow- 
stańcy 200. 


Zaprzeczenie prezydenta. 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Prezydent Stanów 
Zjednoczonych oświadczył ambasadorowi me- 
ksykańskiemu, że gromadzenie wojsk na 
granicy Meksyku jest tylko przygotowaniem 
do manewrów bez jakichkolwiek nieprzyjaz- 
nych zamiarów. 

Meksyk. (T. B.) Przedstawiciel Stanów 
Zjednoczonych oświadczył ministrowi spraw 
zagranicznych, że prezydent Taft wyraża na- 
dzieją, że nieuzasadnione pogłoski o wojsko- 
wych zarządzeniach w Teksas i na innych 
miejscach nie dadzą powodu do nieporozu- 
mień. Taft zapewnia prezydenta Diaza, że za- 
„rządzenia wojskowe Stanów Zjednoczonych 
nie mają na celu niczego, coby mogło zanie- 
pokoić sąsiada. 


Uproszona interwencya. 


Berlin. (Tel. wł.) Z Nowego Jorku dono- 
szą ponownie, że prezydent Taft zapewnił 
ambasadora meksykańskiego o przyjaciel- 
skim charakterze przedsięwzięć amerykań- 
skieh. W Nowym Jorku uważają za rzecz 


pewną, że Meksyk sam (!) prosił o interwen- 
cyę Stany Zjednoczone. 

Od siebie dodajemy, że wiadomość tę na- 
leży przyjąć z niedowierzaniem. Wygląda ona 
raczej na manewr dyplomatyczny mający za- 
trzeć ślady właściwych zamiarów rządu Sta- 
nów Zjednoczonych. 


ERY" RR" ANI E "WEED 


Duma o zamachach terory- 
stycznych w Król. Polskiem. 


Petersburg. (Tel. wł.). W dyskusyi nad 
interpelacyą prawicy w sprawie zamachów 
terorystycznych w Król. Poi. (patrz wezoraj- 
sze telegramy. Przyp. Red.) przemawiali mię- 
dzy innemi takie filary „istinno ruskie”, jak 
Aleksiejew i Puryszkiewicz. 

Aleksiejew oświadcza, ż0 w ostatnich 
latach w Królestwie Polskiem zabito 20 pre. 
funkcyonaryuszów rosyjskich, a w latach 
1905 i 1906 zabito w Warszawie więcej Ro- 
syau, niż w roku 1863. Pierwszą jaskółką 
tej wiosny stał się Nakonieczny, który wy: 
śpiewał w Austryi pieśń wiosenną (|) Na po- 
grzebie Jana Popławskiego powiedział on: 
„Chłopi polscy będą czekali i chętnie pójdą... 
Ale dokąd pójdą ? — zapytuje Aleksiejew — 
odpowiedzią jest rok 1863: pójdą do po- 
wstania l.. 

Po Alekgiejewie Puryszkiewicz mó: 
wi: „Nakonieczny, który włóczył się (1) po 
Austryi, wzywał Austryę i podburzał za kor- 
donem nienawiść fanatyczną. Tak budzą u- 
czucia nienawiści dumscy nosiciele legalności. 
Czy uczyni to „Bezkonieczny* albo „Głupio- 
konieczny* — inteligencya rosyjska wie, że 
jest to objaw rewolucyi. Dość już migdale- 
nia się w stosunku do zabójstw poliecyantów! 
Stosowanie kary śmierci zmniej- 
szyło się(l) aż do nonsensu! Należy 
więc dla interpelacyi Oznaczyć najkrótszy 
termin | 
, Następnie poseł piotrkowski, Władysław 
Żukowski ośwładcza, że widzi wpraYdzie 
bezczynność władz rosyjskich w Król. Pol., 
ale nie w zwałczaniu rewolucyi, lecz w za- 
spakajaniu potrzeb kraju. 

„Co do zarzutów, czynionych Nakonie- 
cznemu — mówił poseł Zukowski — przy- 
pomnieć muszę, że odpowiedział on już „Ros- 
siji“, Co się zaś tyczy objazdów, to znany 
ze swych gościnnych występów (tu mówca 
wskazuje na Bobrińskiego) czynił to ze 
swej strony. My przyjmiemy pór, jeżeli po- 
stawicie go otwarcie, a dla insynuacyi mamy 
tylko — pogardę! 


Następnie zabrał głos pos. Nakonieczny, 


który zaznaczywszy, iż skierowane przeciw 
niemu 
kłamstwem, w końcu oświadczył: 


jak nie będę również odpowiadał panu Pu 


riezkiewiczowi, czyli. Duraczkiewiczo- 


wi! (Oklaski i śmiech na lewicy). 
(W głosowaniu Duma, jak donieśliśmy 


już we wczorajszych telagramach, nagłość 


interpelacyi odrzuciła. Przyp. Red.) 


Burzliwe sceny w lzbie gmin. 


Londyn. (T. B.) Izba niższa, która o go- 
dzinie 5 rano prowadziła jeszcze obrady, by- 
ła w nocy widownią scen, jakie w ostatnich 
dziesięciu latach nie mlały miejsca. Kiedy po 


eskarżenia są wyssanem z palca 
Na 
fałsze, jakie tu słyszę, odpowiadać nie będę, 


towości dla miasta nie może zarząd wojsko- 
wy zająć się transakcyą inaczej, jak tylko 
pod warunkiem, że adwministracya rządowa 
otrzyma budynek bez *asztów. 

Nastąpiły dalsze rozprawy nad nowelą 
do ustawy o stowarzy$zaniach. Prezydent 
Pattai zawiadamia, że poseł Miillwerth co- 
fnął swój wniosek o oOdesłaniu projektu z 
powrotem do komisyi. 

Po wywodzie końceawym posła Perner- 
storfera przyjęto nowęlą w II. i III czytaniu. 
Uchwalono także dodatkowy wniosek posła 
Kurandy. 

Nastąpiła dyskusya nad sprawozdaniem 
komisyi rolniczej o wnioskach, dotyczących 
podniesienia gospodarstwa, hodowli świń, po- 
prawy lasów itd. 


Z Koła polskiego. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Koło polskie zbierze się 
na posiedzenie w przyszłą środę. Pogłoski o 
jakiejś konferencyi prywestawicioli Koła pel- 
skiego z ministrem skarbu w sprawie po- 
datku od wódki są zupełnie bezpodstawne. 
Wszyscy posłowie, którzy w tej sprawie są 
interesowani, jak pregss Koła Dr Łazar- 
ski, pos Czaykowski, Moisa, wicepr. 
Górski, stanowczo oświadczają, że nie kon- 
ferowali z ministrem. 

Pogłoski te świadnzą o tem, że o ile 
przeprowadzono taką konferencyę, zrobiona 


to na własną rękę poza Kołem i bez zezwo-: 


lenia prezydyum Koła. Nałeżałoby domagać 
się, aby prezydyum jak najenergicznej zapo- 
biegło podobnym wybrykom. Nie tylko bo- 
wiem powodują one fałszywe informowanie 
rządu, ale mogą Koło polskie postawić w bar- 
dzo nieprzyjemnej sytuacyi. 


Przeciw pokrzywdzeniu Galicyl. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Pręzes komisyi dla u 
bezpieczenia socyalno-spułecznego Dr Ru 
zek zwołał na posiedzenie polskich człon- 
ków komisył celem maraqzenia się nad soli 
darnem postępowaniega W sprawie poprawek, 
jakie w czasie, dyskusji zostały zgłoszone do 
przedłożenia rządowego. 

Z wielu z nich wynika wprost materyalna 
szkoda dla Falicyj. Np. według poprawek 
składki ściągane mogą być także drogą przy- 


jakie stanowisko mają zająć członkowie ko- 
misyi, aby dla Galicyi wyjednać przynajmniej 
wyjątkowe stanowisko. 


Q przedłożenie bankowe. 


wiem postanowiło zwalczać $ 5 tegoż prze- 
dłożenia, wobec czego nie pozwoli żadnemu 
żenia, 

Losy budżetu. 


Wiedeń. (Tel. wł.). 


załatwienia budżetu. 
Nie potrzebaby wtedy uchwalać prowizo 


całym szeregiem pilnych ustaw. 
Rozłam w Unii słowiańskiej. 


musowej egzekucyi. Konferencya ma ustalić, 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Poln. Corr.“ dowiadu- 
je się. że eksc. Biliński nie przyjmie referatu 
o przedłożeniu bankowem. Koło poiskie bo- 


posłowi polskiemu być reterentem przedło- 


Komisya budżetowa, 
pracując w przyspieszonam tempie, ma zamiar 
przygotować budżet w ciągu tygodnia Wo- 
bec tego jeszcze w pierwszej połowie marca 
wszedłby on pod obrady plenum Izby, a Izba 
panów miałaby ostatnich kilka dni marca do 


ryum budżetowego, a lzba poselska mogłaby 
po Wielkanocy przeprowadzić dyskusyę nad 


Wiedeń. (Fel. wł.) Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że pomiędzy Młodoczechami a Sio- 
weńcami katol. przyszło do sporów, do któ- 
rych powód dało nieporozumienie mędzy p 
Sustersiczem a Kramarzem, Zdaje się 
wobec tego, że Unla słowiańska w najbliższym 


północy Chamberlain zażądał odroczenia dys- 
kusyi budżetowej, Churchill pod nieobecność 
Asquita oświadczył, że rząd się na to nie 
zgadza i obrady budżatowe za wszelką cenę 
muszą być przeprowadzone. 


Balfour oświadczył, że Asquit przyrzekł, 
że dla obrad budżetowych przeznaczony bę- 
dzie czas stosowniejszy bez długich posie. 


dzeń. 

Churchil oświadczył, że rząd nie zmieni 
swojej decyzyi. 

Posiedzenie trwało dalej. Każdym razem, 
gdy Churchil żądał skrócenia dyskusyj, przy- 
chodziło do burzliwych scen. Opo- 
Zycya nie chciała Churchila dopu- 
Ścić do głosu, a prezydent darem- 
nie przywoływał posłów do po- 
rządku. 

O godzinie 3 m. 30 Balfour zażądał zno- 
wu otwarcia dyskusyi, Churchill ponownie 


odmówił; przyszło do scen hałaśli- 
wych. 


SZER o 


Izba posłów. 


Wiedeń. (T, B) Na dzisiejszem posiedze- 


niu Izby posłów p. Hlibowicki zgłosił wnio- 
sek o reformę wojskowego pogotowia kar- 


nego. 
Min. obrony Krajowej Georgi odpowie- 
dział na kilka interpelacyi, 


bardzo debrym stanie i mimo wszelkiej go- 


między innemi 
na interpelacyę p. Galla w sprawie przenie- 
sienia szpitala wojskowego w Tarnopolu. 
Minister zaznaczył, że szpital znajduje się w 


czasie się rozpadnie, gdyż i 
chcą akceptować polityki Słoweńców. 
Wczoraj był u cesarza na audyencyi pos 


wielkiem uznaniem o obecnej polityce Sło- 
weńców. 


chów żywe niezadowolenie. 


_Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 10 marca. 


Rząd pruski przeciw Polakom. 

Berlin. (T. B.) Na wczorajszem posiedze: 
niu Sejmu pruskiego w dalszym ciągu dys- 
kusyi nad budżetem ministerstwa oświaty 
wywodził dyrektor ministeryalny S c hw a rtz- 
kopf, że rząd nie zmieni swego systemu w 
niczem. Polacy mieli do r. 1872 polski język 
nauczania. Skutek był ten, że polska ludność 
nie nauczyła się języka niemieckiego. Dlata- 
go obecny system jednolitego jązyka wykła- 
dowego musi być utrzymanym, a tym może 
być tylko język niemiecki. — Dwujęzyczna 
szkoła ludowa jest już ze względów techni- 
cznych niemożliwa. Mowca nie uznaje, jako- 
by obecny System dawał powód do ziniany. 
O zamiarach protestantyzacyi nie może być 
mowy. 


Młodoczesi nie 


Dr Ploy. Cesarz wyraził się w rozmowie z 


Słowa cesarskie wywołały u Młodocze- 


| 
Watykan a Niemoy. 


Rzym. (Tel. wł.) Ambasador niemiecki Miihl- 
berg konferował w ostatnich dniach kilka 
krotnie z kardynałem Merry del Valem. — 
Konferancye miały charakter przyjacielski. 
Wotec tego radość pism liberalnych niemie- 
ckich z zerwania stosunków między kancle- 
rzem a Watykanem okazuje się przedwczesną. 


Wrzenie w rowej republice. 


Berlin. (Tel. wł). Z Madrytu donoszą, iż 
na statku „Aragon* aresztowano niejakiego 
Veigę, przy którym znaleziono znaczną 
sumę pieniędzy i ważne papiery. Z nich o- 
kazało się, że garnizon Lizbony miał być prze- 
kupiony pieniędzmi przez monarchistów spo- 
wodowany do rozpoczęcia powstania. Lu 
dność wiejska riała napłynąć do miasta i 
poprzeć powstania, A resztowany miał znaczne 
sumy dyspozycyjne w Bankach londyńskich 
i paryskich. Główna siedziba komitetu mo 
narchistów Jost w Londynie. 

Od siebie dodajemy, ża rząd roepublikań- 
ski naumyślnie rozpuszcza wieści o spisku, 
aby pod tym pozorem odraczać zwołanie par- 
lamentu. Stan obecny jest dla rządu bardzo 
pomyślny, gdyż usuwa jego ćziałanie z pod 
kontroli parlamentu i pozwala jak najdłużej 
utrzymywać dyktaturę. 


Aresztowanie sióstr Biażek. 


Berlin. (Tel. wł) Dzisiaj w południe are- 
sgtowała tutejsza policya siostry Blażek, sła- 
wre zrośnięte bliźniaczki, z których jedna 
powiła niedawno dziecko. Właściwie miała 
być aresztowana tylko Róża Blażek, Ponie- 
waż jednak było to fizycznem niepodobień- 
stwem zatrzymano cbie w areszcie, a dzio- 
cko oddano niańce. Aresztowanie zostało 
spowodowane pretensyą jakiegoś przedsię- 
biorcy zagranicznego, który w ten sposób 
chciał sobie zabezpieczyć kaucyę, złożoną na 
dotrzymanie kontraktu w imieniu sióstr, 


ogo LJ CJ e 

Z chwili bieżącej 

Siedztwo na Uniwersytecie. W sprawie tej 
dowiadujemy się jeszcze co następuje: Ko- 
misya dyscyplinarna Senatu akademickiego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego rozpoczęła dzi- 
siaj o godzinie 10 przed południem docho- 
dzania w sprawie ostatnich zaburzeń, zasz- 
łych dnia 30 stycznia b. r. w dniu strajku. 
Czynności swoje podjęła komisya na podsta- 
wie zarządzenia ministra oświaty. Komisyi 
przewodniczy prof. Dr Rostworowski. We 
vwano ogółem do przesłuchania 24 uczniów 
i jedną uczenicę; w tem 9 słuchaczy filozo- 
fii, 9 medyków, 6 prawników i jedna słu- 
chaczka filozofii Jadwiga Bujwidówna. Na 
dzisiaj wyznaczono przesłuchanie 12 wezwa- 
nych od litery A—F, na juiro 13 od litery 
K—ź. Prawie wszyscy studenci stawili się 
na wezwanie komisyi. O ile słychać -- ko- 
misya przedkłada uczniom 9 pytżń o udział 
w zaburzeniach, czy uczestuiczyli w druto- 
waniu drzwi, wybiciu szyb w głównych 
drzwiach na parterze, wyważeniu drzwi w 
sali wykładowej, niedopuszczaniu profeso- 
rów do sal wykładowych itd. 

Ostatnie pytanie obejmuje ewentualne 
należenie do komitetu strajkowego. Prze- 
słuchanie kończy się jutro; wynik śledztwa 
dyscyplinarnego przedłoży komisya pełnemu 
Senatowi. 

Znowu pokrzywdzeni żydzi. Pałac Spiski 
nabyć miał przed ponownym terminem licy- 
tacyi p. Fr. Macharski. 


Przeciwnicy trzeźwości. 


(Dokończenie). 


Poza niesłychanie nielicznymi wyjątkami 
ogół naszej prasy okazuje dla sprawy walki 
z pijaństwem, albo zupełną i wprost kary- 
godną obojętność, albo też zdobywa się na 
taki dowód własnego ubóstwa umysłowego 
i moralnego, że wyśmiewa ruch trzeźwości. 
ośmieszając wysiłki jednostek, grup lub to- 
warzystw, walczących z pijaństwem, ałbo też 
wprost bez krępowania się i maski, ośmiela 
się stawać w szeregach obrońców stałus quo, 
t. j. alkohoiizmu w najszerszem tego Słowa 
znaczeniu. 

Warto więc rozpatrzeć te trzy 
dzaje zwolenników kufła i kieliszka. 


ro- 


Mamy trzy kategorye pism: 1) obojętne | 


dla idei trzeźwości, a przez to samo pod wzglę- 
dem społecznym i kulturalnym szkodliwe, 
2) usiłujące ośmieszyć i ruch abstynencki i 
abstyneatów i samą wreszcie ideę trzeźwo- 
ści i 3) występujące wobec niej nieprzychyl- 
nie lub wprost wrogo. 

Każde też publiczne wystąpienie absty- 
nentów i wogóle zwolenników trzeźwości 
daje znakomitą sposobność stwierdzonia pra- 
wdziwości naszych słów. 
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czytelnikom możność oryentacyi — nie bg- 
dziemy daleko sięgać, ale rozpatrzymy wy» 
padek z chwili bieżącej. 

Staraniem krakowskiego Tow. abstynar- 
tów „Eleuteryi* I grona osób, popierających 
jego działalność, odbył się w Krakowie dnia 
5b m. wielki wiec przeciw urose- 
czeniom daputacyi szynkarzygali- 
cyjskich w Wiedniu. 

I oto jedyne treściwe i wyczerpujące Spri- 
wozdanie o przebiegu obrad. o mowach i 
rezolucyach podał „Głos Narodu“. *) 

Jakżeż sią więc odniosły do tago 
pisma krakowskie ? 

Znowu, jak zawsze, pokazało się. ża Mir- 
mal wszystkie tak lub owak należą do prze- 
ciwników trzeźwości. Znowu, jak zawsze, 
zjednoczyły się i wyruszyły w pole, by na 
swój sposób i ład niszczyć usiłowania zwo- 
lenników trzeźwości, 

I tak „Gazeta Poniedziałkowa* stanęła 
na stanowisku jawnie wrogiem dla idel trza- 
Źwości i z tego punktu widzenia oraniła i 
przebieg wiecu i jego znaczenie. 

Soeyalistyczny „Naprzód“ zastosował tak= 
tyką zupełnego przemiłczania. Mimo, 
iż wiec był zwołany i obrady na nim toczyły 
się pod hasłem niewątpiiwego przecie dobra 
ludu, którego to hasła rzecznikiem nazywa 
siebie „Naprzód“. 

Czytelnicy jednak tego pisma wogóle nie- 
zmiernie rzadko dowiadują się o walce z pi- 
jaństwem, toczącej się w kraju lub w sanym 
Krakowie. Tak widocznie chce redakcya, a 
widocznie też do takiego sposobu postępo- 
wania musi mieć iakieś poważne powody i 
wyrachowania, skoro woli pominąć nawet 
swój zawodowy, dziennikarsai obowiązek — 
mianowicie obowiazek sprawozdawczy, infor- 
macyjny.. Jednocześnie jednak dość szeroko 
opowiada się w „Naprzodzie* robotniczym 
o „jupe-culotte*, bo pomieszcza się wiado- 
mości o tym nowym wytworze mody z Wie. 
dnia, Pragi, Buda-Pesztu. Słowem, jupe-culot- 
te jest według mniemania redakcyi „Naprzo- 
du“ sprawa ciekawszą, godnicjsżą uwagi i 
ważniejszą, niż walka z alkoholizmem! Dzi- 
wna rzecz, że w redakcyi „Naprzodu“ nie 
pamiętają o przykawaniach n. p. Dr Fróhlicha 
lub Vandervelda — gocyalistów znanych, z 
zaciętej walki z pijaństwem ? 

Wreszcie „Nowa Reforma“ — ta uciekła 
się do broni również szlachetnej — do iro- 
nii. W swoim więc sprawozdaniu „N. Refor- 
ma* usiłuje cały wiec ośmieszyć. 

Gdy ktoś miota się z wściekłością na 
sprawę słuszną, a doniosłą dowodzi tem tylko, 
że jest bardzo ubogim umysłowo! 
Gdy jakś organ polityczny, mimo ustawi- 
cznego powtarzania, iż jest obreńcą ludu — 
przer'nileza świadomie i celowo poważny ob- 
jaw życia społecznego, dobro ogółu wyłacznie 
mający na celu — jest to jedynie wskazów- 
ką stronniczej taktyki, kierowników tego pi- 
sma. Ale gdy pismo, należące do stronnictwa 
rządzącego miastem, niema o sprawie waiki 
z pijaństwem do powiedzenia nic ponad iro- 
nię i ośmieszenie, to taki cbjaw naszej 
„umysłowości* winien zwrócić na się baczną 
uwagę ogółu, ogół winien zająć się pytaniem: 
czy godzi się poważnemu organowi opinii 
publicznej występować w podobny sposó» i 
ciskać się 2a sprawę olbrzymiej duniosłości, 
obchodzącą — istotnie — kraj cały?.. 

Gdy zjawia sią na porządku dsiennyim 
sprawa zdrowia i życia społecznego — czyż 
przystoi poważnemu crganowi opinii publi- 
cznej — tak się bawić?.. 

Z uśmieszkiem lekceważenia opowiada „N. 
Reforma* swoim czytelnikom 0 przebiegu 
wiecu. Zabawa była tak dalece niestoso- 
wng i złą, że nawet „Czas“, który wogóle 
nie odznacza się jakąś specyslną przychył- 
nością dla idei walki z alkoholizmem — u- 
znał za stosowne udzielić „N. Reformie* na- 
stępującej admonityi: 


„Wiec niedzielny — pisze „Czas“ — 
w sprawie koncesyi szynkarskich odbyty 
przy liczaym udziale powziął, jak wiado- 
mo, kilka uchwał, zasługujących na uwa- 
gę i spełnienie, przeprowadziwszy poprze- 
dnio dyskusyę z udziałem posła Witosa, 
profesora Wicherkiewicza, lekarza Dra 
Poźniaka i wielu innych. Główna uchwa- 
ła zapadła w sprawie interweucyi Koła 
polskiego, aby dalszych koncesyj szynkar- 
skich nie udzielano, gdyż to przyczyniło- 
by się do jeszcze większego szerzenia al- 
koholizmu na wsi. Wiec udzielił w ten 
sposób niejako odpowiedzi na znaną de- 
putacyę szynkarzy, zawiezioną do Wie- 
dnia przez posła Breitera. Ze sprawozdań 
pism krakowskich należy zanotować zda- 
nie „Nowej Reformy“, która z przemó- 
wień zanotowała obszerniej tylko dwa: 
wśród nich jedno, które według pisma 
krakowskiego zarzucało „Eleuteryi* „sze- 
rzenie partyjnych antagonizmów i skraj- 
nego antysemityzmu pod płaszczykiem 
szczytnych zresztą haseł walki z alkoho- 


inne 


*, Prawie całkowicie przedrukowane przez lwow- 
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lem*, a które według wrażenia sprawo- 
zdawcy „Nowej Reformy* „wywołało na 
gali silne wrażenie“. Drugie, które wśród 
wielu, wyrmierzonych przeciw rozpajaniu 
ludności zwróciło uwagę organu demo- 
kratycznego, miało zakończyć się „humo: 
rystycznem intermezzo* i „wywołało na 
sali powszechną wesołość". Rezolucyj u- 
chwalonych przez wiec „Nowa Reforma" 
wcale nie podała. Stanowisko pisma kra- 
kowskiego zasługuje z tego względu na 
uwagę, iż dotychczas wszystkie — o iie 
wiadomo — dzienniki krajowe traktowa- 
ły życzliwie akcyę kierująca się przeciw 
roszczeniom szynkarzy, które popiera p. 
Breiter“. 


Tyle „Czas“. Myli się on jednak niestety, 
gdy sądzi, że „Nowa Reforma“ jest jedynym 
krajowym dziennikiem popierającym pośre- 
dnio p. Breitera. Z tego, cośmy tu wyżej po- 
dali — widzą czytelnicy, że zwolenników 
„idei* popieranych przez posła Breitera jest 
w Krakowie nieco więcej, że „Nowa Refor- 
ma* — niestety — nie znalazła się w da- 
m wypadku w niezaszczytnem odosobnie- 
niu... 

Tembardzsiej tedy radzibyśmy byli dowie- 
dzieć się, co tak nieprzychylnie uspo- 
sobiło organ demokratyczny względem wie- 
cu, o którym mowa? — Bo zebrani słyszeli 
tam dużo pouczających, dużo smutnych i bo- 
lesnych rzeczy, zebrani z bólem i troską ra- 
dzili nad środkami walki z pijaństwem, ze- 
brani okazali dobrą wolę i chęć walki ze 
strasznem złem. „Nową Reformę* jednak 
wszystko to bawi jedynie i śmieszy. 

Ale czy to dobry śmiech? .. 
godziwy”.. Czy szczery? 

I mocno powątpiewamy, czy „Nowa Re- 
forma* zdobędzie się na szczerą odpowiedź 
na ostatnie nasze pytanie? Albowiem ani 
przez chwilę nie wątpimy, że szanowni re- 
daktorowie „Nowej Reformy“ wiedzą coś nie 
coś o tem przynajmniej, że sprawa zwalcza- 
nia alkoholizmu jest kwestyą doniosłą. Ba! 
Nawet ze szpalt swego własnego organu mo- 
gą się oni czasem dowiedzieć czegoś o alko- 
holizmie i o walce z nim w kraju i zagra- 
nicą... 

Czemuż więc zapomina się o własnych 
pouczających artykułach ? Czyżby atmosfera 
przedwyborcza miała tak fatalnie oddzia- 
ływać na pamięć, nie mówiąc już o dobrej 
woli? Zapomina się o własnych artykułach 
ale się pamięta natomiast doskonale o res- 
pekcie winnym panom od wódki... 


* 


Czy 


* 
* 


„eśliśimy stosunek naszej prasy do spra- 
wy walki z pijaństwem postawili tak jasno 
1 szczerze — to uczyniliśmy to nie z jakiejś 
animozyi, ale z gorącej chąci naprawy zła, 
bo złem jesti złem wielkiem, gdy 
pomiędzy dążeniami ogółu a wyra- 
zicielką tych dążeń — prasą panu- 
Je tak wielki rozdźwięk, jak w da- 
nym wypadku, gdy ogół nietylko, że nie 
znajduje w prasie spodziewanego poparcia, 
ale jest albo błędnie informowany, albo nie- 
informowany zupełnie, albo sprowadzany na 
manowce, albo ośmieszany i wyszydzany. 

To się już raz skończyć powinno ! 

Gdybyż się nasze pisma potrafiły zdobyć 
na milczenie, gdy gdziekolwiekbądź zajdzie 
jakiś grubszy skandal! — Gdybyż zdobyły 
się na odwagę pójść ręka w rękę z ogółem 
do walki z pijaństwem! 

Czyż to mrzonki? — Obecnie, poniekąd, 
tak. — Ale z chwilą, gdy opinia publiczna 
dojrzeje do tego stopnia, że z jej głosem i 
wolą będą zmuszeni liczyć się i dziennikarze 
i politycy — taki rozdźwięk, jak obecnie w 
sprawie walki z pijaństwem stanie się abso- 
lutną niemożliwością. 

Aby opinia ta jaknajprędzej pod tym wzglę- 
dem dojrzeć mogła, zmuszeni będziemy ka- 
żdy niewłaściwy stosunek do sprawy walki 
z pijaństwem — każdego z piam polskich bez 
względu na jego kierunek, partyę, rzeczywi- 
stą lub urojoną powagę — publicznie piętno- 
wać. 

Żadnemu z pism polskich nie wolno lek- 
seważąco mówić o usiłowaniach ludzi, pracu- 
jących nad odrodzeniem naszego narodu. 

I dziennikarstwo musi pójść w tej pracy 
ze społeczeństwem. Im prędzej to uczyni — 
tem sumienniej spełni swój prosty obowią- 
zek. ; 5. 

Członek Zarządu Eleuteryi. 


Postęp w chałacie. 


(Przyczynek do dziejów liberalizmu polskiego) 
IL 


Kiedy ze szkół ludowych we Wiedniu u- 
suwano krzyże i obrazy Świętych — natu- 
ralnie w imię postępu i wolności nauki — 
liberalny „Przegląd Tygodniowy“ pisał w r 
1890 z przejęciem : „Ludzkość postępuje, więc 
i my powinniśmy postępować z nią razem. 
Być może, iż ludzkość dojdzie wreszcie do 
celu, który sama sobie stworzy, gdyż „ża- 
dna ręka nie kieruje nami i żadne 
oko nas nie śledzi“. Jak z tego nawskróś 
ateistycznego poglądu widać, liberalizm pol- 
ski nie umiał się zdobyć na samodzielne sta 
nowisko : wolał kroczyć, jak ślimak, za swym 
starszym bratem z Zachodu. Całą zaś swoją 
mądrość polityczną i społeczną wyrażał w ten 
sposób, że zabierał wiarę ludowi i wpajając 
weń przekonanie, iż nikt go nie pociągnie 
do odpowiedzialności za ziemskie czyny — 
przygotowywał grunt pod przyszłe klęski. 
Dodajmy jeszcze, że zaślepienie to nie zmniej- 
szyło się nawet wtedy, gdy „Neue Freie 
Presse* jawnie wyrażała swe zadowolenie z 
powodu sławnych rugów pruskich 1885, twier- 
dząc równocześnie, iż zbrodnią byłoby wy- 
rzucenie choćby jednego żyda z terytoryum 
cesarstwa niemieckiego. 

Dzienniki postępowe w Galicyi nie tylko 
ulegają atrakcyjnemu wpływowi prasy wie- 
deńskiej, ale same stają się coraz bardziej 
zależne od żydów. Nie lepiej dzieje się w War- 
szawie, gdzie nawet szereg pism należy do 
wydawców żydów. W ostatnich latach zaży- 
dzenie postępu przybrało wprost zastraszające 
rozmiary. Mimo bowiem klęski liberałów w 
Wiedniu, prasa ich ma dotychczas olbrzymią 
ilość zwolenników, gdyż rozporządza najwię- 
kszymi środkami finansowymi. Temu zape- 
wne przypisać należy stały wzrost, a przy- 
najmniej stałe istnienie dzienników liberal- 
nych w Galicyi. Jak wszystko, tak i reakcya 
przeciw owemu fałszywemu postępowi musi 
przyjść z zagranicy. Na pewno można twier- 
dzić, że gdyby np. w takiej Francyi nastąpił 
nagły przewrót w pojęciach i gdyby wróco- 
no tam do religii i Kościoła, lub gdyby po- 
tężna „Neue Freie Presse“ i pokrewne jej 
dzienniki nagle zbankrutowały — społeczeń- 
stwo nasze w Galicyi prześcignęłoby i Fran- 
cyę i Wiedeń w pozbywaniu się liberalizmu. 
Nie bez pewnej racyi „przecież nazwał Sło- 
wacki Polskę, „papugą“ narodów. 
Tymczasem Kraków t. j. postęp.krakow: 
ski, tkwi ciągle w chałacie żydowskim, a or- 
gan jego „Nowa Reforma*, lawiruje nieustan- 
nie pomiędzy skrajnym radykalizmem, a pa- 
tryotyzmem i.. filosemityzmem. Wykazuje 
przytem dowodnie, że współpracownicy jej 
posiadają zręczność nielada, skoro usiłują do- 
godzić wszystkim niemal odłamom społeczeń- 
stwa. 

Nie zawsze jednak to lawirowanie udaje 
sią w całej pełni. Zwłaszcza gdy chodzi o ży- 
dów, zakłopotanie „Nowej Reformy“ jest wi- 
doczne i „uderzające. Ten „patryotyczny* or- 
gan musi bowiem godzić swoje narodowe u- 
czucia z obowiązkowym kultem dla żydów 
radykalnych i nacyonalistów, którzy stano- 
wią główną polityczną klientelę jego partyi. 
W najlepszym razie organ „postępowy“ prze- 
mileza główne przejawy kwestyi żydowskiej, 
jak to było np. Z unkietą żydowską. 
Psychologia pseudoliberalizmu polskiego 
tem się także tłumaczy, że wszelkie nowe 
prądy i pojęcia przychodzą do Krakowa, a 
nawet do Warszawy, rzemiennym dyszlem 
(mimo istnienia względnie dobrych połączeń 
kolejowych, oraz telegrafów i telefonów). — 
Możnaby wielu przykładami udowodnić, że 
wszystkie „nowości* przychodzą do nas bar- 
dzo późno. "Odnosi się to zwłaszcza do pojęć 
filozoficznych i społecznych. Niektóre prądy 
zachodnie, a zwłaszcza te, które dotyczą pe- 
dagogii i jej środków, nie mają wcale pra 
wie dostępu do Polski. „Postęp* nasz zatem 
nawet i pod tym względem jest raczej cofa- 
niem sią wstecz. 

Jedynie w dziedzinie antyklerykalizinu, 
racyonalizmu, materyalizmu i wszelk'ch in- 
nych polityczno - społecznych doktryn, „po- 
stęp" nasz nie daje się nikomu na Świecie 
wyprzedzić. Jożeli zaś wszystko się wyczer- 
pie, wówczas zdarza się właśnie coś takiego, 
co przypomina światu „straszną hydrę kle- 
rykalizmu*. A więc głośna sprawa Macocha, 
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to znowu wykłady X. Zimmermanna. Wieść 
o zbrodni jasnogórskiej dała radykalnym i 
żydowskim pismom jedyną w swoim rodzaju 
sposobność do urządzenia nagonki na ducho- 
wieństwo katolickie i kler zakonny. Nędzne 
piśmidła brukowe wylewały krokodyle łzy 
nad moralną zarazą, grożącą z tej strony lu- 
dowi i domagały się w prowokacyjnym tonie 
pogromów księży i opróżnienia klasztorów. 

Gdy zaś pierwsza sensacya minęła i ogół 
uznał zbrodnię jasnogórską za wynik opła- 
kanych stosunków politycznych w Króle- 
stwie — trzeba było zwrócić uwagę szero- 
kich mas na co innego. I znowu nadarzyła 
się „pomyślna* okoliczność: katedrę socyo- 
logii chrześcijańsniej oddano nie p. Haecke- 
rowi czy Daszyńskiemu — lecz, o zgrozo! 
ksiądzu i to jakiemu jeszcze księdzu! Oto 
przewrotny ten „klecha“ (dosłowne wyraże- 
nie „Naprzodu*) był prawą ręką X. Wawrzy- 
niaka i jednym = "R dE 3 
przedstawicieli „wszechpolskiej agitacyi* w 
zaborze pruskim. Dzięki jemu i jemu podo- 
bnym polskie społaczeństwo stanęło na ró- 
wni z kulturalną i ekonomicznie potężną 
niemczyzną. Skoro zaś tacy wolnomyślni u- 
czeni, jak prof. Berahard, ogł sili X, Zimmer- 
manna za wroga postępu i niemieckości, nie 
pozostawało naszym radykałom i liberałom 
nic lepszego, jak tylko z równą nienawiścią 
rzucić się na osobę klerykalnego szkodnika, 
Przecież to takie-proste i... dziwić sią wy- 
pada, że większa część narodu nie chciała 
się zgodzić z poglądami „Reformy“, „Na- 
przodu“, oraz ich berlińskich i wiedeńskich 
przyjaciół 

Nie wiem, w jaki sposób zamierza libe- 
beralizm krakowski w najbliższym czasie 
zamanifestować swą wierność ideałom ży- 
dostwa i zżydziałego postępu — ale o tem 
jestem głęboko przekonany, że każdy jego 
występ tego rodzaju będzie dyskredytował 
w Oczach społeczeństwa już nie samą klikę 
liberalną, ale nawet hasła postępu nowocze- 
snego wogóle. 

Postęp w chałacie dobry dla mecenasów... 
pieniędzy, straganiarzy z Kazimierza, oraz 
dla pachołków i ciurów z obozu takich ma- 
chabejskich rycerzy, jak p. Gross i Daszyń- 
ski. Kulturalne warstwy narodu odwracają 
się ze wstretem od znikczemniałego libera 
lizmu, kryjącego pod płaszczykiem wolno- 
myślnych haseł — najbardziej zacofane po- 
jęcia ghetta żydowskiego i najskrajniejsze za- 
pędy przewrotu i ateizmu. 


Społeczeństwo polskie w zaborze rosyj- 
skim otrząsa się gwałtownie z więzów, ja- 
kiemi skrępował je panoszący się tam do 
niedawna jeszcze filosemityzm. Ze wspania- 
łego i błyszczącego ongi chałata, w który 
tak chętnie przycdziewał się postęp war- 
szawski, zostały dziś tylko brudne strzępy... 
Najwybitniejsi szermierze liberalizmu pol- 
skiego, że wymienię tylko Andrzeja Niemo- 
jewskiego, cisnęli żydom w Oczy prawdę, 
którą tak długo tłumiło powszechne pomie- 
szanie pojęć. 

Kiedyż i my zdobędziem się na odwagę 
powiedzenia żydostwu i jego niewolniczym 
adhereatom: „Nie mieszajcie chałata z po- 
stępem, chałat bowiem — to symbol barba 
rzyńskiego zacofauia, a my, Polacy, musimy 
iść naprawdę naprzód, gdyż chcemy budo- 
wać Ojczyznę“! Mora. 


Bagnisko emigracyjne. 


H. 


Proces X. Szpondra przeciw p. Okołowi- 
czowi był równocześnie jednym aatem o3 
karżenia przeciw Sejmowi krajowemu i Ko- 
łu polskiemu w Wiedniu za zaniedbanie 
sprawy emigracyjnej. 

Pod tym względem trudno wogóle zro- 
zumieć politykę galicyjskiego Sejmu i staro- 
wisko naszej reprezeantacyi w parlamencie. 
Drobnym nieraz sprawom poświęca się sze- 
rokie rozprawy, następnie zabiegi i wysiłki 
zabierające tygodnie i miesiące czasu, nato- 
miast jedną z najważniejszych i najdonio- 
ślejszych kwestyj krajowych zbywa się naj- 
częściej milczeniem lub krótką wzmianką w 
rejestrze spraw niezałatwionych. 

Zamiast podjąć się akcyi — regulującej 
przynajmniej częściowo emigracyę, rząd kra- 
jowy subwencyonuje prywatne zarobkowe 
Towarzystwa wychodźcze, „mniemając zape- 
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dra że w ten sposób spełni swój obowią- 
ZeK. 

Podobnie pojmuje swe zadanie wobec e- 
migracyi Koło polskie w Wiedniu, które do- 
tychczas nie postarało się nawet o to, żeby 
rząd swoje stanowisko względem spraw wy- 
chodźczych uregulował i przeprowadził cen- 
tralizacyę agend pod jednem kierownictwem. 
Dotychczas bowiem kwestye wychodźcze 
podlegają kompstencyi trzech ministerstw, 
co Oczywiście utrudnia niezmiernie jakąkol- 
wiek na tem polu akcyę. 


Potrzeba prawnego uregulowania ruchu 
emigracyjnego jest pilną i konieczną. Zanim 
jednak obecnie ponownie opracowywany w 
ministerstwie handlu projekt ustawy emi- 
gracyjnej zostanie obowiązującem prawem, 
władze krajowe powinny rozciągnąć ścisłą 
kontrolę nad tem, co się w biurach ajentur 
i Towarzystw wychodźczych dzieje. Nie na- 
leży się bowiem łudzić, jakoby inne pokre- 
wne Stow. św. Rafała działały lepiej i dla 
wychodźców korzystniej. Nie. Można tu przy- 
jąć prawie jako pewnik, co podniósł w mo- 
wie swej w sali sądowej zastępca prawny 
oskarżyciela, że w innych Towarzystwach 
dzieje się mniej więcej to samo, co robił 
„Galicyjski św. Rafał*, Wszędzie są owi „fi- 
lantropi*, których do praktycznej roboty. w 
emigracyi zachęciła łatwość wielkich mate- 
ryalnych zysków. 

Nazwiska znanych i poważanych w kra- 
ju ludzi, które figurują na czele tych towa 
rzystw, nie mogą być dostateczną gwaran- 
cyą, że wewnątrz wszystko jest w porząd- 
ku. Proces, który omawiamy, wykazał, ża na- 
zaiska takie łatwo mogą być użyte za po 
krywkę zwykłej spekulacyi i wyzysku wy- 
chodźców, zwłaszcza, że właściciele owych 
znanych nazwisk dają swą firmę dziesiąt- 
kom innych stowarzyszeń, a wszędzie „dla 
honoru“. 

Poza tem, cośmy już powiedzieli, osta- 
tnia w Krakowie rozprawa prasowa dostar- 
czyła nam sylwetki posła ludowego, który 
drogą demagogii i nieziszczalnych obietnice 
zdobył mandat poselski do Rady państwa. 

Równocześnie Kołu polskiemu przybył 
siódmy członek oskarżony o ciężkie przewi- 
nienia, nie licujące w żaden sposób z go- 
dnością posła do parlameniu. Wszyscy sie- 
dmiu oskarżeni — to posłowie ludowi z gmin 
wiejskich. 

Objaw to ze wszech miar smutny i nie- 
pokojący. 

Onegdaj zakończona trzydniowa rozprawa 
Sądowa dostarczyła wszystkim ży wiołom prze- 
wrotowym nowego zasobu materyału do a- 
gitacyi antyklerykalnej, materyału najobra- 
źłiwszej natury, a więc tembardziej niebez- 
piecznego. Wrogowie dostarczony sobie ma- 
teryał wojenny w lot na swój sposób wyzy- 
skują, jak o tem Świadczą sprawozdania z 
procesu w „Naprzodzie* socyalistycznym i 
i wczorajszy jego wstępny artykuł, w któ- 
rym oprócz faktów w sądzie stwierdzonych 
podał inne nieprawdziwe, a przynajmniej nie 
udowodnione. Tak spreparowane oskarżenie 
puszcza w Świat, między najmniej uświado- 
mionych prostaczków, wywołując nastrój 
wrogi całemu stanowi duchownemu, utru. 
dniając niezmiernie w kołach ro- 
botniczych wszelką akcyę wduchu 
katolickim. 

Najważniejszym jednak w tej całej spra- 
wie — to interes tysięcy ludu wychodźczego, 
powtarzamy to jeszcze raz. Dotyczasowe za- 
niedbanie wychodźtwa, to wydanie pół mi- 
liona głodnych i ciemnych obywateli kraju 
na pastwę najrozmaitszego wyzysku, 0sZu- 
stwa, niewoli i demoralizacyi — to barba- 
rzyństwo tem wstrętniejsze, że ma miej- 
sce wówczas, kiedy zakłada się Towarzystwa, 
wydəje pisma i ustawy państwowe i krajo- 
we ku ochronie zwierząt. Stąd ostatni 
proces emigracyjny powinien być silnym 
bodźcem dla wszystkich dobrze życzących 
ludowi posłów sejmowych i parlamentarnych, 
aby przyspieszyć ustawowe uregulowanie 
emiigracyi. 

Jak zwykle w takich razach, ze znaną 
przewrotnością organ socyalistyczny zwala 
winę błedów jednostki na ca'e duchowień 
stwo — przemilczając przytein, że uwolniony 
zaledwie 5 głosami, p. Okołowicz, jest także 
spekulantem na tle emigracyjnem... 
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Rada m. Podgórza. 


Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
Rady m. Podgórza pod “przewodnictwem * bnr- 
mistrza Maryewskiego. 

Na wstępie wniesiono szereg interpelacyi, 
z których najważniejsze dotyczyły sprawy 
przeniesienia prochowni oraz odęzko: 
dowania dla dotkniętych wyhnchem 
prochowni w Podgórzu. 

Burmistrz Maryowski w odpowieńzi na po- 
wyższe interpelacye zaznaczył, że w“ sprawie 
prochowni niejednokrotnie już interweniował. 

Co do odszkodowania, to poczyniono wszel- 
kie możliwe kroki, by je uzyskać; a Jeśli nie 
nastąpi to w drodze ugodowej, pozostanie, Jo- 
EM droga sądowa dla wszystkich interesowa- 
nyc 

Kupującym grunta na Krzemionkach musi 
się, celem niedopuszczenia do spekałacyi, ebić 
pewne zastrzeżenia. Diatego też zarząd.miasta 
stawia jako pierwszy warnnek przy. pertrakia- 
cyach ze stronami, chcącemi grunta od miasta 
nabywać, że grunt nie może być przynajmniej 
dopóty sprzedany, dopóki nie stanie na nim 
budynek. 

Następnie r. Przybylski poruszył sprawę 
szkoły ceramicznej w Podgórzu, nad 
a wywiązała się dłuższa dyskusya, 

Z kolei przystąpiono do porządku dzienne- 
go, załatwiając kilka podań w sprawach prze- 
mysłowych, pozem uchwalono przyjąć do gmi- 
ny cały szereg osób. 

Następnie obradowano nad projektem 
budowy domu czynaszowego dla aług 
i robotników miejskich, który ma Bta- 
nąć na Zabłociu, naprzeciw nowej targowicy, 
kosztem 66.000 koron. Dom ten ma zawierać 
29 ubikacyi mieszkalnych. 

W dyskusyi nad tą sprawą zabierali głos: 
burmistrz Maryawski i r. Przybylski, poczem 
projekt przyjęto. 

Przyjąto dałej wniosek magistratu, by słu- 
żbie miejskiej zmienić czapki Í zaprowadzić no- 
we na wzór czapek zaprowadzonych dla. służby 
w Krakowie. 

Wreszcie na tajnem posiedzeniu obradowano 


nad sprawą regnlacyi płac wiceburmistrza i 
I asesora. 
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GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje I sprzedaje pierwazorzędnych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudaiesio- 

miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


Precz z towarem pruskim | 
Kupujcie tylke u chrześciłani 


KRONIKA. 


KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 083; 


zachód przypada o godz, 5 minut 36; długość dnia 
at 11 1 minut 83. 


ALENDARZYK KOŚCIEŁNY. Jutro w sobotę 
Róży, pojutrze w niedzielę Grzegorza, 


Kraków, dnia 10 marca. 

Jubileusz 25-letniego biskupstwa J. Em. ke. 
kardynała Puzyny. Dnia 25 marca b. r. przy- 
pada 25 rocznica konsekracyi biskupiej Je- 
go Eminencyi X. Kardynała. Dopełnił jej d. 
25 marca 1886 r. Ś. p. X. Kardynał Ledó- 
chowski w kościele Kollegium polskiego w 
Rzymie. 

Ponieważ stan zdrowia, w jakim się znaj- 
duje obeenie Jego Eminencya, nie poźwala 
na to, aby Duchowieństwo z powodu tej ro- 
cznicy dało wyraz uczuciom serca swojego 
osobiście w sposób zwyczajnie praktykowa- 
ny, konsystorz książęco biskupi zarządził, 
aby w dniu 25 t j. w święto Zwiastowania 
N. P. Maryi, jako w sam dzień konsekracyi 
biskupiej Jego Eminencyi, odprawioną była 
suma we wszystkich kościołach parafialnych 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu w .mon- 
strancyi, a po sumie oedśpiewano „Te Deum“ 
i przepisane modlitwy in festis episcopa- 
libus. 


Powrót Imraja. 


ym razem był to prawdziwy obiad, po- 
dany na białym obrusie. — Zasiedliśmy do 
niego obaj, Tjetiens zajęła miejsce pod sto- 
łem. O godzinie dziewiątej Strickland udał 
się na spoczynek, ja także czułem się senny. 
Wówczas Tjetiens opuściła swe miejsce i po 
krótkiem wahaniu wyniosła się na werandę, 
mimo, że pan jej skierował się do swego 
pokoju. Spojrzałem zdziwiony na swego 
przyjaciela, przekonany byłem, że oćwiczy 
swą sukę, zmuszając ją do zajęcia zwykłe- 
go jej legowiska, w pokoju, przyległym do 
jego sypialni, ale Strickland uśmiechnął się 
tylko z przymusem, mówiąc: 

— Robi tak co nocy, od kiedy zamie- 
szkaliśmy w tym bungalow. 

Powiedział te słowa tonem, jakim się 
wspomina o jakiejś ukrytej i bardzo dotkli- 
wej tragedyi domowej. 

Ostatecznie Tjetiens była własnością Strick- 
łanda i nie miałem prawa mieszać się do 
ich wzajemnego stosunku, czułem przytem. 
że Strickland nie zniósłby żudnych na tym 
punkcie żartów. Tak więc Tjetiens usado- 
wiła się na werandzie tuż pod oknem me- 
go sypialnego pokoju. Ulewa huczała na 
dworze, błyskawice znaczyły blado niebie- 
skiemi smugami oponę niebios, pioruny 
grzmiały jedne po drugich. Spojrzałem na 
werandę przez szczeliny mojej żaluzyi i 
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przekonałem się, że Tjetiens nie śpi. Stała 
ona w Środku werandy, czujna i zasłucha- 
na, sierść najeżyła sę jej na całym grzbie- 
če, a cztery jej łapy naprężone były jak że- 
lazne sztaby, podtrzymujące most wiszący. 
W krótkim odstępie pomiędzy dwoma ude- 
rzeniami piorunu, udało mi się wreszcie za- 
snąć, ale w ciągu tego snu, miałem nieu- 
stannie wrażenie, że ktoś woła na mnie i 
żąda czegoś odemnie bardzo usilnie, że ten 
ktoś chciał mnie nazwać po imieniu, ale niu 
udawało mu Się to i zamiast imienia mego, 
z ust jego wydzierały się jakieś ochrypłe 
dźwięki. Grzmoty ustały. Zbudziłem się i 
spojrzałem znów na werandę. Tjetiens opu- 
ściła swe legowisko i poszła do ogrodu wyć 
do księżyca. Ktoś próbował otworzyć drzwi 
do mego pokoju, ktoś chodził po werandzie 
oddychając ciężko. Usnąłem mimo to, ale 
zbudziło mnie znów gwałtowne dobijanie 
się do drzwi przeciwległych. Wstałem, po- 
biegłem do Stricklanda i zapytałem go czy 
nie chory i czy to on na mnie wołał?. Le- 
żał na łóżku nie śpiąc i trzymał fajkę w 
ustach. 

— Spodziewałem sią, że przyjdziesz -- 
rzekł do mnie — czy chodziłem przez sen 
po domu? 

Objaśniłem go, że musiał chodzić do sali 
jadalnej, do fajczarni i do paru jeszcze in- 
nych miejsc. 

Zaśmiał się i poradził mi, żebym się spać 
położył. 

Powróciłem więc do siebie i spałem do 
rana, ale przez całą noc miałem wciąż we 
śnie przekonanie, że odmawiam komuś rze- 
czy niezbędnie mu potrzebnej. Czego miano- 


wicie potrzebował ten ktoś? nie umiałbym 
powiedzieć. To pewna, że chodził tu i tam, 
że wyrzucał mi moją obojętność, a po przez 
te senne marzenia słyszałem wciąż chlupo- 
tanie deszczu i wycie Tjetiens, siedzącej w 
ogrodzie. Przebyłem w tym domu dwa dni 
jeszcze. 

Strickland chodził codziennie do biura, — 
powracając na obiad. Póki był dzień i ja i 
Tjetiene czuliśmy się wyboruie, ale skoro 
tylko zaczynało zmierzchać, udawaliśmy się 
oboje na werandę i siedzieliśmy blisko przy 
sobie, dotrzymując nawzajem sobie towarzy- 
stwa. Mimo, że było nas tylko dwoje, uwa- 
ga Tjetiens pochłonięta bywała kims, który 
nie miał ze mną nie wspólnego. Tego kogoś 
nie dostrzegłem ani razu, ale poznawałem 
po drżeniu obicia, przedzielającego pokoje w 
chwili, gdy przyszedł, po trzasku krzeseł 
bambusowych, które prostowały się, jak gdy- 
by ktoś dopiero co z nich powstał. Zdało mi 
się raz, gdym wszedł po jadaloego pokoju 
po zaporenianą książkę, że ktoś stoi tam, 
w cieniu Środkowej werandy, oczekując na 
moje Odejście. 

W miarę, jak się ściemniało, zachowanie 
się Tjetiens stawało się jeszcze dziwniejsze. 
Siedząc na werandzie, patrzyła ona uparcie 
w zaciemnione pokoje i śledziła z najeżoną 
sierścią ruchy kogoś dla mnie niewidzialne- 
go. Nie wchodziła nigdy do pokaju, wodząc 
tylko oczyma za tem czemś, nieodgadnio- 
nem, a z kierunku jej oczu poznać mogłem, 
gdzie się to coś znajduje. Dopiero, gdy słu- 
żący mój wnosił Światło, wracaliśmy oboje 
do wnętrza mieszkania. 

Ale i wtedy Tjetlens śledziła wzrokiem 


niewidzialnego człowieka, gościa nadprogra- 
mowego, który poruszał się za inojemi ple- 
cami, chodząc tu i tam, jak mogłem wnosić 
z kierunku jego spojrzeń. 

Psy są naprawdę ciekawymi towarzy- 
szami. 

Po upływia dwóch dni oświadczyłem 
Strieklandowi z |możliwą oględnością, — że 
opuszczę jego mieszkanie i przeniosę się do 
klubu. 

Byłem mu niesłychanie wdzięczny za go- 
Ścinność, czułom się zachwycony widokiem 
strzelb jego i siodeł, alu miałem już dosyć 
jego domu i atmosfery, jaka w nim pano- 
wała. Wysłuchał mnie do końca ze zwykłym 
swym rozczarowanym uśmiechem, bez cienia 
jednak pogardy. Uśmiech jego, był uśmie- 
chem człowieka, który wie, — o co chodzi. 

— Zostań jeszcze odpowiedział mi 
wkońcu. Wiem o wszystkiem, coś mi opowie- 
dział vd pierwszego dnia zamieszkania mego 
w tym domu. Ale przecie zostań. Czyż nie 
dość, że Tjetiens mnie opuściła, jeszcze ty 
chcesz odejść. 

Znałem dobrze Strieklanda i jego namię- 
tność badania stosunków krajowych, brałem 
już udział wspólnie z nim w sprawie pewne 
go bożka indyjskiego, a sprawa ta omal mnie 
nie zawiodła do domu obłąkanych, nio mia 
łem ochoty ponawiać podobnych prób. Oświad- 
czyłem mu też dobitniej Jeszcze, żo jestem 
szczerze do niego przywiązany i odwiedzać 
go będę z radością w dzień, ale nie chcę za 
żadną ceną spać pod jego dachem. 

Działo się to po obiedzie, w chwili wła- 
śnie, gdy Tjetiens udawała się na werandę. 

— Na moją duszę! — odparł Striekl7nd, 


podnosząc oczy ku płóciennej oponie, zastę- 
pującej miejsce sufitu — nie dziwię się, że 
nie chcesz zostać, patrz tylko. Popatrsyłem 
w górę i dostrzegłem oguny "dwóch wężów, 
zwies:ające się ze szczeliny pomiędzy płótnem 
a gzymsem, cienie ich kładły się na ścianie, 
wydłużone od światła lamp. 

— Naturalnie, jeżeli boisz się+wążów — 
mówił dalej Strickland. Ja także boją się ich 
i nienawidzę, bo patrząc w oczy węża, wy- 
czytać z mich można wiele, a nawet. więcej, 
niż przypuszczamy, o przyczynie upadki czło- 
wieka, a nawet pogardę równą tej, jaką miał 
szatan dla Adama w chwili, gdy wypędzono 
go z raju. Poza tem, ukąszenie tego węża 
jest śmiertelne, a zęby jego tak ostre, że 
przegryzają najgrubsze spodnia. 

— Powinienbyś odnowić „poszycie swego 
dachu, zauważyłem, a tymezasem. daj mi jaką 
żerdź, a pomogę ci wypłoszyć . wąże z ich 
kryjówki. 

— To by się na nic wie zdało, ukryją się 
zaraz w belkowaniu. Muszę wydrapać się sam 
na górę, a gdy je zrzucę, ty zabijesz je kol- 
bą od fuzyi. 

Usłuchałem go, acz niechętnie, bo ten ro- 
dzaj polowania nie pociągał mnie zbytnio. — 
Stanąłem jednak gotów, uzbroiwszy się w 
Karabin, Strickland zaś przywłókł z weran- 
dy drabinę ogrodnika i ustawił ją pod bo- 
czną Ścianą. Ogony wężów aschowały sią w 
tejże chwili i słyszeliśmy. obaj ze Stricklan- 
dem suchy chrząst, wywołany przez poru- 
szenie się długich ich tułowłów po naprężo- 
nem płótnie. 


(Dokończenie nastąpi). 
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O tym jubileuszu należy zawiadomić 
wiernych z ambony w niedzielę dnia 19 go 
marca i zachęcić ich do modlitwy na inten- 
cyę Arcypasterza. 

Wielki Kraków. Prezydyum narmiestnictwa 
we Lwowie zawiadomiło prezydynm m. Krako- 
wa, że wydało obwieszczenie w Dz. u. i rozp. 
o przejściu pod zarząd, gminy miasta Krakowa 
z dniem 1 kwietnia b. r. przyłączonych w myśl 
ust. z 19 grudnia 1910 do Krakowa gmin Dą- 
bie z Beszczem i Głąbinowem oraz Ludwinowa 
s obszarem dworskim. 

Wielka Praga. Prezydent miasta Dr Leo wy 
stał do bnrmistrza Pragi Dra Karola Grosza 
depeszę z gratulacyami z powodu utworzenia 
Wielkiej Pragi. 

Sledztwo na Uniwersytecie. Sprawa zajść w 
czasie strajku na Uniwersytecie jest przedmio- 
tera podwójnego Śledztwa. Jedno prowadzi se- 
nat, dragie prokuratorya państwa. Z ramienia 
prokuratoryi wstępne śledztwo przeprowadza 8ę- 
dzia Gniewosz. Oskarżonych jest 25 akademi- 
ków, z tych 23 poddanych rosyjskich, a tylko 
2 poddanych austryackich. 

Sledztwo piowadzone przez senat jest zu- 
pełnie niezależne od śledztwa prowadzonego w 
prokuratoryi państwa. 

W prokuratoryi rozpoczęły się już przesłu 
chiwania różnych osób, które miały styczność 
z rozruchami w czasie szturmowania bram Uni- 
wersytetu przez młodzież postępową. 

Zwiastuny wiosny. Piszą nam ze wsi: Sko- 
wronki już przyleciały do nas i ożywiają pola 
swym śpiewem, nawołując rolników do pracy w 
polu. Lecz na polach śnieg leży jeszcze, tulą się 
więc biedacy aż pod domy, szukając schronie- 
nia przed śniegiem i mrozem. — Wyginie icb 
też dużo w tym roku, z powodu zawczesnego 
przybycia. 

Z teatrumiejskiego. W wesołej komedyi Tri 
stana Bernarda: „Nieznajomy tancerz“ grają 
pp. Jarszewska, Morozowiczówna, Mielnicka, 
Kopczewska, Zarzycka, Krysińska, Górska, Łom- 
ska, Sokolicz, Leszczyński, Mielnicki, Jarszew- 
aki, Kosiński, Siemaszko, Stępowski, Brandt, 
Nowicki, Szymborski, Jednowski i Wojna- 
rowski. 

Z teatru ludowego. (Komunikat dyrekcyi). 
Dziś po raz 67 „Krowoderskie Zuchy”, a w so- 
botę „Debiut mojej siostry“, wesoły wodewil, 
który szczerze bawił premierową publiczność. — 

W niedzielę popołudniu „Krowoderskie zu- 
chy“, a wieczorem „Debiut mojej siostry“, po- 
nieważ teatr ludowy musi jeszcze parę dni po- 
zestać w Krakowie. 

Trzeci koncert kompozytorski Miohała Swie- 
rzyńskiego, który odbędzie się dnia 31 bm, w 
sali Starego Teatru, badzi niezwykłe zaintere- 
sowanie ze względu nieznanych pieśni i aryi z 
opery „Ksenia”, w wykonanin znakomitej śpie- 
waczki operowej Wandy Hendrichówny i utwo- 
rów fortepianowych w wykonaniu niezrównane- 
go pianisty prof. Jerzego Lalewicza. Atrakcyą 
koncertu będzie symfonia trzecia C-mol „Quasi 
una fantasia*, po raz pierwszy wykonana przez 
orkiestrę 100 pnłku kapelmistrza Sittera przy 
współudziale prof. Karola Wierzuchowskiego w 
częściach solowych, oraz orkiestry Tow. muzy- 
cznego. Nad wykonaniem symfonii pracuje zna- 
komity dyrygent dyrektor Feliks Nowowiejski. 
W koncercie bierze również łaskawy współa- 
dział Chór Akademicki i kompozytor Wallek- 
Walewski. 

IW wieczór klasyczny. Jak już donieśliśmy 
akad. Koło art. Mił. dram. klas. w Krakowie 
wierne swojej tradycyi urządza dnia 3 kwietnia 
b. r. w teatrze miejskim im. Juliusza Słowa- 
ckiego X. wieczór klasyczny, na który złoży się 
wspaniała idylla Teokryta „Uroczystość Adonisa 
czyli Syrakuzanki* w świetnem tłom. K. Ka- 
szewskiego. Utwór ten, który powstał w 260 r. 
przed nar. Chr. zapozna szeroką publiczność z 
tego rodzaju twórczością starożytnych. Pozatem 
podnieść należy, że eksperymentu wystawienia 
sielanki Teokryta nie podjęła do tej chwili ża- 
dna scena europejska. Drngą część wieczoru 
stanowić będzie komedya Geldoniego „Miłość 
żołnierska" (L'amore militare) stara, a świetna 
komedya klasyczna w r. 1871 na teatrze war- 
szawskim reprezentowana. — Bilety do nabycia 
od 13 lutego po cenach zwyczajnych w Coll. 
novum, Sala Nr 31, I p. od godz. 11—1 i od 
godz. 6—7. 

Koncert Betowenowski Tow. muzycznego 
Koncert poświęcony twórczości Betowena odbę- 
dzie się nieodwołalnie dnia 17 bm. Atrakcyą 
wieczoru będzie występ młodego pianisty pol- 
skiego p. Edwarda Nowowiejskiego, b. ucznia 
słynnych pedagogów berlińskich Bórnera, Bar- 
tha i Rudorfa, który znany jest ze znakomite- 
go wydawnictwa dzieł Mozarta. Młody wirtuoz, 
brat dyrektora Tow. mnzycznego, w tym roku 
uzyskał, mimo młodego wieku (22 lat), zaszczy- 
tne miejsce profesora w konserwatoryum Ster- 
na w Berlinie, co najlepiej Świadczy o jego 
kwalifikacyach. 

Na popis swój p. Nowowiejski wybrał prze- 
piękny koncert G-dur, arcydzieło literatury for- 
tepianowej. Prócz tego w programie wykonane 
będą: nwertnra „Na poświęcenie domn“ i naj- 
klasyczniej może zbudowana Symfonia VIII, któ- 
rą w tym sezonie miała zaprodukować orkie- 
stra Monachijska, w ostatniej jednak chwili za- 
stępując ją Symfonią VII. Koncert Tow. mn 
zycznego, utrzymany w jednolitym charakterze 
największego po dziś dzień geniusza muzyki 
klasycznej, stanowić będzie wśród tegorocznych 
wieczorów muzycznych produkcyą najwznioślej- 
szą i najciekawszą, 

Bilety wcześniej nabywać można w księgar- 
ni Krzyżanowskiego, Rynek gł, linia A-B. 

Odczyt o Ryszardzie Straussie. We czwartek 
dnis 23 b. m. wygłosi Dr. J. W. Reis w sali 
Starego Teatru odczyt na temat „Dramat mu: 
zyczny Ryszarda Straussa“. Prelezent, który 
piąty z Polaków otrzymał niedawno na Uniwer- 
sytecie wiedeńskim stopień „doktora muzyki“, 
przedstawi ewolacyę twórczości muzyczno-dra- 
matycznej R. Straussa, od pierwszej opery „Gun- 
trani*, aż do głośnego obecnie „Kawalera srebrnej 
róły*. Odczyt ilustrowany będzie licznymi przy- 
kładami mnzycznymi. Bilety vd jutra w kasie 
Starego Teatru. 

Walka z drożyzną (z historyi spółek spo- 
ływczych nadzwyczajne fakta) wykład Dra E. 
Milewakiego| redaktora „Odrodzenia“ ze 
Lwowa illastrowany obrazami świetlnymi cdbę- 


dzie się w niedzielę dnia 12 marca w „Doma 
robotniczym“ przy ul. św. Tomasza l. 37, I p. 
Początek punktualnie o godz. 5 popoł. Wstęp 
bezpłatny tylko dla wszystkich dorosłych. 

W Polskim Związku Niewiast katolickich 
(Pałac Spiski, I p.) wygłosi w sobotę 11 bm. 
o godz. 4 Dr Tomasz Janiszewski odczyt p. t. 
„O gruźlicy“. Goście mile widziani. 

Z kroniki krakowskiej „Eleuteryi*. Ostatnią 
niedzielę karnawału tegorocznego urozmaiciła 
„Elenterya* urządzeniem wieczoru rozmaitości, 
na którego program złożyły się: artykuł humo- 
rystyczny p. Radwanka p. t. „Ankieta karna- 
wałowa'*, gra na skrzypcach p. Adama Szap- 
kowskiego, wiersz okolicznościowy, wygłoszony 
pięknie przez p. Jana Szalonka i orkiestra man- 
dolinowa, która pod kierownictwem braci pp. 
Szałonków, wywiązała sią ze swego zadania ku 
ogólnemu zadowoleniu członków i gości. Rzecz 
o „/akończeniu karnawału“ p. M. Zielenkiewi- 
cza, była ostatnim punktem programu tego mi 
łego wieczoru, poczem nastąpiły tańce, które 
przy dźwiękach orkiestry mandolinowej trwały 
prawie do rana. 

Tak więc wieczór ten, jak i wszystkie inne 
zabawy eleuteryckie, powinny każdego nienprze- 
dzonego i trzeźwo myślącego przekonać, że dzi- 
siaj alkohol nie jest już tym niezbędnym go- 
ściem, bez którego wczoraj żadna zaba- 
wa — niby obejść się nie mogła. J. C. 

Raut. Przypominamy‘ że Stowarzyszenie ofi- 
cyantek rządowych w Krakowie urządza w so- 
botę dnia 11 b. m. w sali Saskiej na budowę 
własnego domu rant, w którym łaskawy współ- 
udział przyjęli pp.: Asta Mayerówna, śpiewaczka, 
Adam Mazanek, śpiewak, Maryan Radnicki, pia- 
nista, P. Pinknsfeld, skrzypek, uczeń profesora 
p. Wierzuchowskiego oraz akademickie Koło 
dramatyczne. 

Jedna z najcelniejszych komsdyi Franciszka 
Zabłockiego „Zabonnik* jest opracowana z wielką 
starannością, a komitet nie szczędzi zabiegów 
i wydatków, by nadać tejże komedyi należyte 
ramy Feeniczne. 

Doborowy oraz obfity program, jak nie mniej 
i sam cel dają tę pewność, że sukces finansowy 
nie zawiedzie oczekiwania i że na raut ów przy 
będą nie tylko sfery urzędnicze, lecz także i 
szersza inteligencya naszego miasta Krakowa. 

Bilety w cenie 3:30, 2'20, 1'10 kor. i 66 ha- 
rzy do nabycia w Resursie urzędniczej w dzień 
rautn już od godziny 4 popołudniu. 

Samobójstwo studenta. Epidemia samobójstw 
małoletniej młodzieży, uczniów gimnazyalnych, 
dotarła i do nas. Wczoraj zdarzył się w Podgó- 
rzu nowy wypadek samobójstwa, a ofiarą jego 
padł 17-letni uczeń IV klasy gimn. Eugeniusz 
Folta. Chłopiec odebrał sobie życie wystrzałem 
z rewolwern w skroń w sieni domu, gdzie mie- 
szkała 12-letnia Z. M. którą od dłuższego cza 
su prześladował swoją miłością, W kieszeni de- 
nata znaleziono listy do rodziców i panny Z. M. 
Jakie były powody tego rozpaczliwego czynu 
nie wiadomo, krążą pogłoski, że stoi on w 
związku z wspomnianą wyżej bezwzajeraną mi- 
łością chłopaka. 

Wściekłe psy w Krakowie — uganiające od 
kilku dni peczyniły, jak się okazuje istną kięskę, 
gdyż o ile dotychczas wiadomo, jest pokąsa- 
nych przeszło 20 osób — jaketeż bardzo liczna 
ilość psów, wobec tego zachodzi groźne widmo 
formalnej epidemii wścieklizny — a zatem uza- 
sadnionej obawy dalszych nieszezęściwych wy- 
padków. 

Z opowiadań naoczuych świadków oraz po- 
kąsanych osób wynika, że n. p. pies zastrzelony 
w realności p. Kossaka przy ni. Swoboda przez 
strzelca Toporka, był u oprawcy miej- 
skiego na (rzegórzkach we wtorek, gdzie 
kąsał psy, a pomimo. pościgu i dunych doń 
strzałów rewolwerowych uszedł. O godzinie 2 
popołndniu pokąsał ludzi w Dębnikach, o godzi: 
nie 6 wieczorem na ulicy Basztowej, o godzinie 
10 wieczór na ul. św. Józefa, o godzinie wpół 
do 6-tej rano we środę na ulicy Lubicz opodal 
rogatki Mogilskiej i około godziny 8-mej rano 
w ul. Wolskiej najwięcej osób, szczególnie mło- 
dzieży szkolnej, spieszącej do szkoły. Wobec 
tylko tych podanych faktów nasuwa się mimo 
woli pytanie, jak wykcnują dotyczące organa 
swą powinność — względnie, jak dba Magistrat 
krakowski o zdrowie i życie mieszkańców, jeśli 
dopuścił, by od tygodnia grasowała horda psów 
wściekłych. 

Przy tej sposobności piszący, jako naoczny 
świadek, zrobił kilkakrotnie spostrzeżenie, że 
część publiczności krakowskiej dziwnie przyj- 
muje funkcye (rakarza) oprawcy miejskiego. 
Pominąwszy bowiem gawiedź uliczną — nawet 
osoby starsze i inteligentne przeszkadzają w 
pojmaniu psów. 

Że względu na doniosłe znaczenie schwyta- 
nia na czas psa choćby i zdrowego, dalej, że 
oprawca sprawując Swą pracę — również wy- 
stępuje, jak urzędnik w służbie — dlatego w 
pierwszym rzędzie powinna policya — każdą 
osobę utrudniającą oprawcy w schwy- 
taniu psa, pociągnąć do odpowiedzialności — 
a osobnik taki powinien być karany według 
ustawy karnej za przeszkadzanie w wy- 
konywaniu czynności urzędowej. 

Obecną kieską, która tyle rodzin pogrążyła 
w ciężką przykrość, bołeść fizyczną i moralną — 
straty paateryalne oraz obawę dla ogółn na przy- 
azłość, gdyż skutki pokąsanych psów dopiero 
się okażą — spowodowały właśnie osoby, które 
utrudniły zaraz w początkach schwytanie przez 
oprawcę psa. Obywatel jeszcze nie pokąsany. 

O stanowisko dorożek. Mieszkańcy domów 
w okolicy placu św. Magdaleny proszą za na- 
szem pośrednictwem dyrekcyę policyi, aby przy- 
wróciła 3 powrotem stanowisko dorożek na tym 
placu. 

Na całej przestrzeni od Rynku aż do Stra- 
domia nie ma ani jednej stacyi dorożkarskiej. 

Śmierć z zaczadzenia. Dzisiaj rano wezwa- 
no pogotowie ratunkowe na Ludwinów do dę- 
mu wyrobnika Słowika, gdzie dwoje jego dzieci 
7:letni Józef i 2-letni Franciszek uległo zacza- 
dzeniu. Lekarz pogotowia po energicznej akcyi 
ratunkowej zdołał przywrócić 7-letniego chłopca 
do przytomności — dziecię dwuletnie zmarło. 
Przyczyną wypadku było, że w mieszkaniu 
wsźczął się maleńki pożar, a dym, jaki się przy 
tem wywiązał, spowodował ten smutny wypa- 
dek. Chorego Józia Słowika pozostawiono opie- 
ce domowej. 

Jupe culotte w Krakowie ma wielkie po- 
wodzenie.. na wystawie sklepowej p. Grabow- 
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skiego. Nieustannie tłumy ludzi, szczególnie 
pięknej płci, przesuwają się przed wystawą, 
podziwiając i różnie komentując to „nowe dzi- 
wactwo*, O sile, z jaką jupe culotte przykuwa 
oczy i uwagę naszych dam, świadczy ośm kra- 
dzieży portraonetek z torebek pięknych cie- 
kawskich — a przedawszystkiem jedna kradzież, 
do której złodziej musiał podnosić zwierzchnią 
suknię damy, by z Kieszeni drngiej sukni za- 
brać pugilares ! 


Ze Związku artystów | artystek polskich. W nie- 
dzielę dnia 12 marca o godz. 10 rano odbędzie się 
w „Domu robotniczym“ Walne Zgromadzenie człon- 
ków Związku artystów I artystek teatrów polskich — 
z teatru miejskiego w Krakowie. Porządek dzienny : 

Zagajenie posiedzenia i wnioski Wydziału, Wy- 
bór 5-ciu delegatów do Walnego Zgromadzenia ($ 11 
ust. 3 statutu), wnioski członków. 

Bezpłatna pogadanka pedagogiczna odbędzie się 
staraniem Sekcyi odczytowej „Ogniska nanczyciel- 
skiego“ w niedzielę dnia 12 marca o godz. 4 popoł. 
w auli I. szkoły realnej przy ul. Studenckiej 12, Li p. 
Pogpadankę zagai p. prof. Oskar Cailler na temat: 
„Kilka słów o gimnastyce płuc i nosa“. Po referacie 
nastąpi dysKusya. 

Letoryę speżywczą dla zebrania funduszów na u- 
trzymanie związkowej szkoły Kół T. S. L. w Jaworzu 
średniem ra Sląsku urządza, jak w latach poprze- 
dnich I Koło T. S. L. w dniu 2 kwietnia b. r. po 
1% 6: pani prezydentowej Juliuszowej Leo- 
wej. 

W przyszłym tygodniu rozpocznie swą działal- 
ność Komitet Pań, a mamy nadzieję, ze względu na 
tak szlachetny cel publiczność nasza przedsięwzięciu 
temu nie odmówi swego poparcia. 

Ładownia kołojewa Podgórze— Wisła. Z dniem 1b 
marca b. r. rozszerzyła dyrekcya kolei państw. zakres 
działania ładowni Podgórze--Wisła, dotąd przezna- 
czoną tylko dla ruchu towarowego w wugonowych 
ładnnkach w ten sposób, że ładownia ta będzie do- 
stępną także dla ruchu drobnych przesyłek. 

Należytość za przestawianie drobnych przesyłek 
z Podgórza—Płaszowa do Podgórza—Wisły lub od- 
wrotnie wynosi po 30 hal. za 100 klg., najmniej je- 
dnak 60 kal. za każdą przesyłkę, 

Zagadkews zbrednla. Z Morawskiej Ostrawy 
donoszą, że w rzece Ostrawicy znaleziono zwłoki 
cztero- lub pięciomiesięcznego niemowlęcia płci żeń- 
skiej, które zostało w okrutny sposób zamordowane. 
Za mordercami i matką dziecięcia zarządzono poszu- 
kiwania. 

Ghława pelicyjna za rzezimieszkami, którzy doko- 
nali włamania i znacznych ksadzieży w mieszkaniach 
pp. Karlsederów, Dauzowej i in. nie dała pozytywnych 
rezultatów. W każdym razie jednak władze są już na 
tropie złończyńców. 


Pogoda. Dnia 9-go ma:ca termometr 
doszedł od — 1'3 do + 3'1 C., barometr podno- 
sił się. 

Dnia 10 marca o godzinie *7-mej rano 
sian barometra 7485 mm. termometru - 45 
C., wiatr: północno-północno-zachodni. 


Kronika zamiejscowa 


Przygotowania do wystawy wynalazków, 
modeli I nowości postąpiły już znacznie. Dru- 
kowany program wystawy, regulamin i formn- 
larze zgłoszeń otrzymać może Każdy za zgło- 
szeniem się pod adresem: Redakcya „Dźwigni* 
we Lwowie. Modele zaś wynalazków, nowych 
pomysłów, wzory, opisy, rysunki i fotografie 
przesyłać należy pod adresem: Dr Urban Mas- 
saiski, Lwów, Politechnika. Miejsc na wystawie 
udziela się bezpłatnie, Wśród zgłoszonych już 
wynalazków jest kilka pomysłów doniosłego 
znaczenia. Pożądane jednak są także t. z. dro- 
bne wynalazki i drobne pomysłowe nowości. 

Ruch wychodźczy w lutym b. r. Przez 
Oświęcim powróciło w lutym b,r. z Ameryki 
946 osób z Galicyi, 14 osób z Bukowiny. 3 osoby 
z Węgier. Wyjechało do Ameryki przez Oświęcim 
433 osoby z Galicyi, 22 osoby z Bukowiny, a 
18 z Węgier. 

W porównaniu z latym 19i0 roku wyjechało 
w lutym bieżącego roku o 1924 osób mniej, a 
wróciło z Ameryki o 418 osób więcej. 

Przez Szezakowę wyjechało w lutym do 
Ameryki 1047 osób — a wróciło z Ameryki 
529 osób. 

Do Prus wyjechało w lutym przez Oświęcim 
7239 robotników sezonowych z Galicyi, a 11 z 
Bukowiny. 

W porównaniu z lutym 1910 r. przejechało 
w lutym roku bieżącego przez Oświęcim o 3436 
csób mnioj. 

Przez Szezakowę wyjechało w lutym br. 
za robotą do Prus 12,771 robotników sezono- 
wych. 

Towarzystwo budowy Domu polskiego w 
Morawskiej Ostrawie zaprusza swych członków 
na Walne Zgromadzenie, które odbędzie się w 
niedzielę dnia 12 b. m, o godzinie 3 popołudniu 
w sali Domu polskiego w Morawskiej Ostrawie. 
Porządek dzienny: Sprawozdanie za rok 1910, 
wybór uzupełniający dwóch członków dyrekcyi, 
wnioski i interpelacye. 

Przed Walnem Zgromadzeniem odbędzie się 
w tej samej sali wiec publiczny o godzinie wpół 
do 11 przed południem, w sprawie podźwięnię- 
cia się tej instytocyi kresowej, na który wy- 
biera się kilkanaście osób z Krakowa i okolicy. 

Myślenice. (Nieposzanowanie godności naro- 
dowej przez władze krajowe i miejscowe wobec 
Żydów naszych). 

Swiadectwo ubóstwa celem przyjęcia do je 
dnego ze szpitali krajowych chorej żydówki, 
wystawia — jak się przekonać mieliśmy sposo- 
bność — w języku niemieckim pan barmistrz 
myślenicki, a legalizoje takowe pan starosta 
również w języku niemieckim. 

Komentarz chyba zbyteczny — zapytać je- 
dnak wypadałoby, co większe, co więcej gor- 
szące czy bezczelność żydów proszących 0 Świa- 
dectwa w języku nie polskim pisane, dla kra- 
jowych instytucyi, czy brak poczucia godności 
narodowej ze strony panów burmistrza i sta- 
rosty ? i 

Krwawy napad bandytów. Z Puław tele- 
grafują do pism warszawskich: Przestrach i 
silne wrażenie w całej okolicy sprawił na- 
pad bandycki, dokonany onegdaj, we wtorek, 
o godzinie 10 zrana, w lesie pod Puławami, 
na przejeżdżających trzech handlarzy trzody. 

Bandyci w liczbie czterech, napadłszy na 
kupców nierogacizny, napotkali z ich strony 
na zacięty opór, — zaczęli więc strzelać do 
nich. Po kilkunastu wystrzałach rewolwero 
wych jeden z kupców legł trupem, a dwaj 
inni, ciężko ranni, stali się bezbronnymi. — 
Wobec tego rabusie, zrabowawszy handla- 
rzom 1000 rubli gotowizną, zbiegli, lecz ści- 
gani przez strażników ziemskich, wszyscy 
zostali zastrzeleni. 

Podczas strzelaniny zranili Gni ciężko je- 
dnego strażnika. 


pierwszorzędnych 


d Lów, 


że świata. 


X. biskup Dr Marschal zapadł na ciężką in- 
flnuenzę. Lekarz Dr Mattes Baylon, prymaryusz 
szpitala Braci Miłosierdzia, pielęgnujący chorego, 
znalazł pewne polepszenie w stanie zdrowia pa- 
cyenta, lecz zalecił mu pozostawanie w łóżku. 

Pomnik dla cesarza. „Reichspost* otrzymuje 
wiadomość z Serajewa, iż rada miejska tame- 
czna postanowiła wznieść pomnik cesarza Fran- 
ciszka Józefa I naprzeciwko przyszłego gmachu 
sejmowego nad rzeką Miljacka. Myśl wzniesie- 
nia pomnika monarchy powzięto zaraz po do- 
konaniu aneksyi. Gmach sejmowy ma stanąć 
jeszcze w roku bieżącym. 

Wnuczka cesarza, księżna Elżbieta Windisch- 
gratzowa, przebyła w tych dniach operacyę 
cysty w lewem ovarium. Operacyę wykonał 8 
b. m. w sanaioryum Dra Lówa, wiedeński chi- 
rurg Dr Wertheim asystowali zaś przy opera- 
cyi: prof. Dr Bum, i radca dworu Neusser. Ope- 
racya trwała godzinę. Książę Otton Windisch- 
gratz towarzyszył Żonie w automobila sanato- 
rium z pałaca przy Strohgasse do lecznicy Dra 
gdzie spędził noc po operacyi. Księżna 
czuła się niezdrową już od 4 tygodni, lecz z pe: 
rady Dra Bama wstrzymywała się od poddania 
się operacyi. Stan zdrowia księżnej ma być za- 
dawalniający. Cesarz dowiadywał się przez na- 
dwornego lekarza swego Dra Kerzła o stan 
zdrowia swej wnuczki. przy łożu której dyżu- 
rują panie z arystokracyi : hr. Palffy, br. Paar 
i wieie innych 

Wieczór „Mate“ odbył się w Wiednia w salo- 
nach protektorki austr, Tow. kolonialnego księ- 
Żnej Maryi Lubomirskiej. Na wieczór ten, ma- 
jący na celu zapropagowanie importu i używa: 
nia hygienicznej herbaty „Mate“, której uprawą 
i zbiorem zajmują się w Brazylii przeważnie 
wychodźcy polscyz Galicyi, przybyło wiele osób,a 
między innemi: ks. Jadwiga i Anna Lubomir- 
skie, hr. Zamoyski, radca ministeryalny För- 
ster, profesorowie: Lippmann, Schiff, Beth i w. 
innych. Literat Jacqnes Jäger opisał warnnki 
produkcyi „Mate“ w Brazylii i obliczył koszt 
kilogr. herbaty „Maty“ w Wiedniu na 40 ha- 
lerzy. . 

Wybory uzupełniające w Czechach. W okręgu 
miejskim Warnsdorf w Czechach odbyły się w 
środę wybory do parlamentn na miejsce zmar- 
łego posła niemiecko: postępowego Pergelta. Kan- 
dydat wolnomyślny niemiecki Dr Langenhan 
otrzymał 3760 głosów, socyalista (żyd) Karpeles 
4126, chrześcijańsko-socyalny Dr Jerzabek 965 
głosów. Przy wyborach ścisłych, do których 
przyjść musi, wyjdzie niezawodnie kandydat wol- 
nomyślny, gdyż oddadzą mu głosy także wy- 
borcy chrześcijańsko socyalni. 

W tym samym dniu wybierał okręg wiejski 
Hartmanitz w Czechach posła do parlamentu. 
Mandat został tam bowiem opróżniony przez 
śmierć agraryusza Gróssla. Wybór dał rezultat 
następujący: agraryusz Panlik 2740 głosów, 
socyalista Weber 4000, chrześcijańsko-socyalny 
2121 głosów. Przyjdzie do wyboru ścisłego. 
Chrześcijańsko-socyalni oddadzą głosy na agra- 
ryusza, którego wybór jest zapewniony. 

Przy obu wyborach liczba głosów  chrześci- 
jańsko-socyalnych przeważnie wzrosła, a należy 
pamiętać, że Czechy były dotąd nie zdobytą 
twierdzą liberelizmu. Obecnie wolnomyślni bez 
pomocy chrześcijańsko-socyalnych nie uzyskaliby 
w Czechach prawie ani jednego mandatu. 

Pomnik Bra Luegera ma stanąć na placu 
imienia zmarłego przed nowym ratuszem wie- 
deńskim. Ze składek na pomnik popularnego 
burmistrza wiedeńskiego zebrano 234 445 koron. 
Ogółny koszt postawienia pomnika wyniesie 
okrągłe pół miliona Koron. 

W dniu 10. b. m, jako w rocznicę śmierci 
Dra Luegera, odbyło się w Kościele św. Szcze- 
pana uroczyste nabożeństwo żałobne, na które 
prezydynm Rady miasta Wiednia rozesłało lis 
czne zaproszenia. 

Pierwszy „dreadnought* austryacki. Dnia 
27 maja br. ma się odbyć spuszczenie na wodę 
w Tryeście pierwszego dreadnoughtu austro- 
węgierskiego. Będzie on nosił nazwę „Cesarz i 
król Franciszek Józef I“. Nie jest wykluczone, 
że cesarz uda się osobiście do Tryestu Ana; tę 
uroczystość. 

Dwudziestotysięczny gość przybył w tym 
sezonie do Meranu. .Jest nim jakiś wyższy eme- 
rytowany urzędnik pruski bar. Funck. 

Kwestya „jupe culotte“ nie jest wcale nową 
i rozstrzygniętą została już na korzyść niewiast 
jeszcze pomiędzy rokiem 858 a 867 przez pa- 
pieża Mikołaja I-go, jak to stwierdza „Journał 
des Dóbats*, Działo sią to wówczas, gdy Bułga- 
rya przyłączoną została do Kościoła rzymskiego. 
Jak wiadomo kobiety bułgarskie nosiły według 
starego obyczaju spodnie, odwołano się zatem 
do papieża z zapytaniem, czy strój ten ma być 
dozwolonym dla Kobiet nawróconych. Wielki 
papież odpowiedział wówczas, iż lia sprawy 
zbawienia obojętną rzeczą jest, czy Kobiety 
nosić będą nadal, lub też zdejmą spodnie, ró- 
wnież, jak bez wpływa pozostanie to na zwięk: 
szenie się ich cnotliwości. „INamsive vos, sive fe- 
minae vestrae, sive deponatis, sive induatis 
femoralia, nec saluti officit nec ad virtutem 
vestram proficit incrementum“. 


Mianowania i przeniesienia w sądownictwie. 
Minister sprawiedliwości przeniósł sabstytuta 
prokuratoryi Emila Leopolda Sozańskiego z Ja- 
sła do Krakowa i zamianował snbstytutami pro- 
kuratoryi sędziów Józefa Kolbusza w Wadowi 
cach dla Jasła, Dra Kazimierza Kłodzińskiego 


w Krakowie dia Rzeszowa, Dra Adolfa Schwar- 


za w N. Sączu dla N. Sącza. 

Minister sprawiedliwości przeniósł sędziów 
powiatowych Mieczysława Karola Mischkego z 
Radomyśla do Nowego Sącza, Dra Juliana To- 
maszewskiego z Niska do sądu apelacyjnego w 
Krakowie, Andrzeja Rajchela z Nowego Targu 
do Niska. 

Minister sprawiedliwości zamianował sędzia- 
mi powiatowymi substytnta prokuratora Dra 
Antoniego Neussera w Nowym Sączu dla sądu 
krajowego w Krakowie, sędziów Dra Stanisława 
Jana Szymczykiewicza w Podgórzu dla sądu 
krajowego w Krakowie, Stefana Jana Ciastonia 
w Brzesku dla Tarnowa, Franciszka Knapika 
w Radłowie dla Radomyślia Wielkiego, Michała 
Pazdanowskiego w Krośnie dla Jasła, Jana An- 
drzeja Parucha w Skawinie dia Rzeszowa, Wła- 
dysława Głodkiewicza w Podgórzu i Mieczysła- 


sił 


rab Słonecki szambelan cesarski i 
2-:go pułku ułanów, 
Pratem w r. 1864, 
stycznia b. r. Dla rodziców najlepszy syn, dla 
rodzeństwa pełen poświęcenia brat, przez 29 lat 
słażby wojskowej w 2 pałku ułanów 
ks. 
sobie szczerą przychylność tak kolegów, jak i 


zmarłego Ekso. 
Huyn. 


Str 3. 


wa Kobzdaja w Przeworsku dla sądu krajowe- 
go w Krakowie, Adama Bilińskiego w Grybo- 
wie dla Limanowej, Ignacego Włodzimierza Szaj- 
dzickiego w Rzeszowie i Dra Jana Luberscheka 
w Kalwaryi dla Rzeszowa, Michała Wygodę w 
Przeworsku dla Nowego Targu. 


Nekrologia. Aifred ze Słończyc Ko- 
major 

urodzony w Zaiuczu nad 
zmarł w Tarnowie dnia 28 


imienia 


Schwarzenberga, umiał również pozyskać 


wszystkich, którzy poznali wielką jego dobroć 


serca, Bzczery, prawy, rycerski charakter i nie- 
zmienną zawsze gotowość do usług dla przy- 
jaciół! 


Dnia 15 października 1910 r. ożenił się Śp. 


Alfred Słonecki z panną Zofią Ożegalską, córką 
powszechnie szanowanych pp. Józefów Ożegal- 
skico 4 Kamionny pod Bochnią; ale już po 
trzech i pół miesiącach śmierć rozerwała ten 
związek — oparty na gorącem uczaciu i po- 
grążyła młodą wdowę w najcięższej żałobie. 


Towarzyszy mu də grobu serdeczny żal sze- 


rokiego koła przyjaciół i kolegów. 


Pogrzeb odbył się w Tarnowie dnia 30-go 


stycznia b. r. przy b. licznym współudziale zna- 
jomych i publiczności, wzięły w nim udział de- 
putacye różnyeh pułków, z których każda zło- 
Żyła wieńce na trumnie. 


Na ręce wdowy nadesłali kondolencye — 


arcyksiążę Ferdynand Karol, brat następcy tro- 


nu, oraz wielu dygniiarzy wojsaowych; zaś na 
ręce pułkownika Le Gay 47 połków kawaleryi 
i piechoty, a uczestniczyli też w smutnym po- 
grzebowym obrzędzie dwaj dawni pułkownicy 
baron Hagen i Ekse. hrabia 


X. Marcin Sanokowski, proboszcz pa- 
rafi! Gać (dyec. przemyska) zmarł w Krakowie 
w 61 roku Życia dnia 9 bm. Eksportacya zwłok 
z kościoła OO. Bonifratrów na dworzec kołejo- 
wy odbędzie się w sobotę dnia 11 bm. o godz. 
10 rano. Pogrzeb zaś odbędzie się w Warzy- 
cach pod Jasłem w poniedziałek przed połu- 
dniem. 

S. p. X. Sanokowski byl przez 23 lat pro- 
boszczem w parafii Gać, gdzie pracował z po- 
święceniem dla tego ludn, z którego wyszedł, 
ciesząc sią miłością i zaufaniem wszystkich, 
którzy go tylko bliżej znali, 

Maryan Tarnawa Gorzkowski były 
sokretarz szkoły Sztuk pięknych w Krakowie i 
osobisty przyjaciel mistrza Jana Matejki, zmarł 
w dniu ? b. m. w naszem mieście. Zmarły był 
urodzony na Ukrainie i liczył 80 rok życia. Po 
przekształceniu szkoły Sztuk pięknych na Aka- 
demię zmarły cofnął się w zacisze domowe, 
osiadłszy przy córce swej p. Drowej Borzę= 
ckiej. 

Będąc fanatycznym wielbicielem i powierni- 
kiem Matejki, zebrał cenną Kkolekcyę rysunków, 
szkiców i obrazków mistrza, o którym posiadał 
wiele wiadomości biograficznych i dotyczących 
artystycznej działalności mistrza i przyjacieia. 
Oprócz kementarzy do obrazów Matejki, zmarły 
próbował swych sił na polu belletrystycznem i 
dramatycznem, napisał szkic powieściowy p. t.: 
„Księżkówna*, komedyę „Uczone po" 
szukiwania i dramat p. t.: „Kasztelan 
Zakroczymski*. Š. p. Gorzkowski oddawał 
się również badaniom archeologicznym i stu- 
dyom historycznym. Ze śmiercią b. sekretarza 
szkoły Sztuk pięknych ubywa Krakowow| jedna 
z charakterystycznych dodatnich postaci i przed- 
stawicieli dawniejszego Krakowa, tak różnią- 
cych się od nowoczesnych typów. 

Stanisław Langie, emerytuwany insp. 
kolejowy, były naczelnik stacyi lwowskiej, zmarł 
w dn, 7 lutego we Lwowie, przeżywszy lat 70, 
Zmarły cieszył się ogólnym szacunkiem, z po- 
wodu prawości, charakteru i przymiotów dncha. 
jakimi się odznaczał, to też śmierć jego wywo- 
łała szczery żal wśród wszystkich tych, którzy 
pozostawali z nim w stosunkach i mieli spo- 
sobność ocenić zalety jego charakteru. 


Repertuar teatru miejskiego w Krakowie. 


Niedziela popoł. „Złoty wiek rycerstwa*. 
Niedziela wieczór. „Nieznajomy tancerz“, 
Poniedziałek. „Noblesse oblige“. 

Wtorek. „Nieznajomy tancerz“. 

Sroda. „Legenda z Erynu*. 

Czwartek. „Wesele“. 

Piątek. „Niezaajomy tancerz". 

Sobota. „Hipolytos-Fedra". 

Niedziela popoł. „Szklana góra”. 
Niedziela wieczór. „Hipolytos-Fedra*' 
Poniedziałek, „Książę małżonek*. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Piątek. „Krowoderskie zuchy“, 

Sobota. „Debiut mojej siostry*. 
Niedziela popoł. „Krowoderskie zuchy*. 
Niedziela wieczór. „Debiut mojej siostry*. 


Fmdesłzne. 


Za artykuły w taj rubryce redakcya nie prz?! 
muje żadnej odpowiedzia!ności. 


PO ODRZE 


główną rzeczą jest podnieść na- 
„ powrót siły chorego, aby przez 
Mato uniknąć niebezpiecznych kom- 
jr plikacyi. Emulsya Scotta jest. 
jj w tym względzie najlepszym 
przyjacielem. — Emulsya Scotta 
składa się w przeważnej części 
z nijczyściejszego, najlepszego 
i naskuteczniejszego norweg- 
skiego tranu wątrobianego, a 
mimo tego jest nadzwyczaj sma- 
ES czna, łatwiej strawna i rzeczy- 
Mar e wiście skuteczniejsza aniżeli zwy- 
e czajny tran wątrobiany. 

ko z tym zna- 


„oz tm»  Emulsya Scotta 
— oznaczają- jest niezawodnym, pewnym izna- 
Pała 9 komitym środkiem wzmaoniają- 
i cym, który z pewnością i Wam 
przyniesie pożytek. 
Cena oryginalnej flaszki 2 K-50 h. 
Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Prawdziwa tyl- 


== z udziałem — otwartym zostanie w sobotę dnia Ii. marca b. r. 


omus krakowski 


kabaret artystyczny. 


w sali koncertowej R. Drobnera 


= literackich == 


„GŁOS NARODU s dnia 11 Marca 1910. 


yY NY —— 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


Peara eni A (C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). ZAREAN 
Józela KULESZY ARTYST. -KAMIENIARSKI 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


pociagów osobowych przychodzących i odchodzących z Krakows. 
Ważny od i października 1909 r. 


Granicy, Mysłowic, Bielska, Gpawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. 


BRALI TREMBEGRICH 


\ 
|. 


W zierunku do i 


naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w miejscu i na 


w Rrakowie, Razowicka I. 7. 
(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszalkich robót w zakres ten 


z Trzebini, 


prowincyi. — Telefon 759. mmga = — — 2 — = mohodzacy oj a y gopeng 
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mary, łosoś marynowany i wędzony, 
pstrągi i Inne konserwy rybne 
POLE 


| Józef Siermontowski 


Pierwsza fabryka wyrobów cukierni- 
czych w Krakowie ulica Bracka. 


EE Z ŚWIATOWE 


Wojciech Olszowski 


m6 Krakows, Mialy ityret, 


Króla angisiskiego. 
SPECYALNOŚĆ: 


„KING'S - BLEND" 


Five oʻclock-Toa 


Jego Ces. M. Króle Anglii, Skład mm Pierwsza da pacz W Krakovia, Ke nk 4 Å, Kameika 1 


KsfSG Walii 


„UK. -TEASE 
są niezwykle wydaj 
no i aromatyczna. 


SQ przywłaszcza sobia postępy BĘ 
i która chemia spożywcza dla Œ 
kobiet stwarza. 


Dr. Ootkora proszek do pieczywa pe KGW 
12 h. zastępuje w zupełności drvż- 
dże, robi babki, torty i różneciasta, 
wskutek czego ciasto staje się 
pulchne, większe, SDE i 
lekko strawne. 1769 26 1 


wiktuałów i z 7 naftą 


dobrze prosperujący z naftą w bar- ji 
dzo dobrem miejscu w Krakowie jest |$ 
do sprzedania za bardzo przystęsną |03 
cenę. Wiadomość u stróża uiica Stra- | <= 
szewskiego Nr. 11. 280 5 3 


"RamMikh BALM 


w TARNOWIE. 


| EE PM A A MM 


Nanadchodzącą wiosnę polecam do siewu | Nakładem Bedakcyj „Głosu Narodu" 


NAJLEPSZE NASIONA wyszła ważna broszura polityczna p. t. 


Dr, Ostkera Puddlngi po i2 h. z mle- 
klem gotowane, dają lekkiai tanie 
leguminy dla dzieci i dorosłych. 


Dr. Oetkera cukier waniliewy po (2 h. 
służy do waniliowania czekolady, 


Skład papieru i drwiaraa  ||fOSPOdArCcze, leśne, arzywne, liatowe| ” A Lowki, Erola chstepuje ciio 
komeroyalna z jfwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 153 i SyĆ O ogia 0O ecnego wicie wanilię w Boze zad 
POLECA Í wartość tej paczki oapow iada 2- 
p strączków dobrej wauilli. 
i00 kopert x firmą kopiec: || DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE., AE PKC WP 


ką K. 4., urzędow. K.B, 


Znakomicie gumowane. l 
. = 4 OEB 


dym pakleciku. — Wszędzie i we 
wszystkich handiash keionialnyeh da 
nabycia. Prespekty darmo! 


Krzey, Róże pienne i krzaczasłe oraz wszelkie artykuły wcho- ) 
dzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar deborewy. 
Ceny niskie. 


Sejmu galicyjskiego 


Cennik i specyaine oferty wysyłam opłatnie, 


„Narybek karpia“ 


bardzo ładny i zdrowy, szlachotnej rasy 
galicyjskiej, wagi kopa 2—350 kgr. 
po cenie 9 i 10 kur. za jedną Kopę 
sprzedaje Zarząd dóbr Kolbuszowa, loco 
Werynia, we Weryni Op. Kolbuszowa 
stacya kol. Sędziszow. 287 3 4 


Arbenza brzytwy 
bezpieczeństwa PR 


są najdoskonalszemi i 
i najpewniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- 
letnią sławą światową co do jakości. Ostrze 
ich kute, artystycznie i ze znajomością rze- 
szy opracowane. a kaźde z nich pod gwa- 
rancyą 'epaze i trwalsze usługi oddaje, ani 
żeli tuziny innych cienkich elastycznych i ma- 
szynowo wykonanych brzytew z blachy sta 

lewej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu- 
miewająco prosty i wygodny i jest jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
CZASÓW nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry, Kupno 
jej oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosza i czasu, — Do nabycia w pierw8z0- 
rzędnych handlach, Uważać na znak: dA 
Arbenz, Jougne, Doubs, 151 529 4 


| > nan <> i. 
> I 


która dba o pie: 
lęgnowaniezdro 
wej cery, 
azczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskaódęjikatza f; 
miękką skórę 1 
białą cerę myje 
się tylko 


myciłem 
liliowem 
z Konikiem. 
(Znak ochronny 
konik). 
Bergmanna 
¢& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka h 
po 80 hal, Do 
nabycia wewszy- 
stkich aptekach, 
drogueryach i 
składach perf. 


FCUNWY EEE © 


POSADA RAGHNISTRZA 


jest do obsadzenia w Arcybractwie Miłosier- 
dzia i Bankn Pobożnege w Krakowie. Płacn 
roczna 1200 koron i mieszkanie w naturze 

Podania przyjmowane będą do 20 marca 
r. b, w sekretaryacie tegoż Arcybractwa w 
Krakowie, przy ulicy Siennej Nr. 5. w go- 
dzinach urzędowych. 306 3 2 


Do wynajęcia od l-go Kwietnia 
ul, Karmelicka 1. 50. 30832 


2 sklepy z mieszkaniem lub bez. 6 pokoi 
front., pokoik dla służby, kuchnia, łazienka 
gaz., spiżarka, przedpokój i t. p. przynałeż. 
na I, Ii i II p., (na li II p. bałkon 
4 pokoje front, pokoik dla słnżby, kucia, 
łazienka gaz., spiżarka, przedpokój t t. p. 
przynależ. na II i III p., (na II p. balkon). — 

Pokój z osobnem wejściem z przedpokojem, 
łazienką gazową na I, II i ID p. Oświe- 
tlenie elektryczne. |- Wiadomość na 
miejscu od godz. 9—1ł rano i od 3—%5 pop. 


10koron dziennie! 


Łatwy zarobek dla każdego w mieście i na 
wsi, także w całkiem małych miejscowościach. 
Przyszlijcie awój adres na kartce poczt. do 
4 Jak. König, Wien VII—671. 35610 1 


Kobieta 


174 40 1 


4 
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r 
c 


i 
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£ 
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€iągnienie dnia 1 kwietnia 
Główna wygrana Frcs. 400.000: 


LOSY TURECKIE 


dają rodznie 6 clągnień i głównych twygrzaych: 3 po 


Fres. 


400 000.—, 3 pa Fres 290 sód, — i znaczną liczbę pomniejszych wy- 
ALB I 


granych: Frcs. 30000—, 10.000—, 6000— it d 
Do nabycia za gotówkę według bieżącego kursu dziennego lub 
1 los turecki w ratach miesięczuych po E. 8-— lub K. 10'--. 
po K. 16— lub K. 20—, 
po RB. 40— jub K. 60- 


2 » n” » 


5 


» 


1 n” » 


Najtańsze obliczenie ceny godła bieżącego kursu dziennego. Za eaii Li 


raty wprost do mnie rrzekazem poczt. wysyłam urzędownie wystuwicny 
ment sprzedaży, uprawniający do niepodzielnego grania. 


doku- 


Pierwaza rata może być także ściągniętą drogą pobrania pocztowego. 


Zle: enia giełdowe przeprowadza się jeknajkerzystniej 


- EDWARD URBAN BRUNN. 


DOM BANKOWY GRCSSERPLAT 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 
CENY NiSKIE. 


ratów fotograficznych. 


Fabryka aparatów — Atelier fotograficzne — 


' Parniki na pasz 


m m A M 


WIEN I 


Fabryka wód miner. sztucznych I smecpal. leczniczych 


pod firmą 


R. RZĘCH I CHIMURSKI 


w Krakowie, nlfoa św. Gertrudy, I. Ś. 


wyrebla yog kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. połeęcene 


przez toż Towarzystwa 


WODY NAANERALBE SZTECZAE 


edpowiadającs składem chemicznym wode: 


sajńakisi, Blesehablenskiaj, Selteeskiej, Visby, Komburg, 
tndsisi gpecysin* łacznicza fak: 
«raz inza wody mineralne z przepisu prol fawarakiego. 
kGwa w ntokasi i drogueryacż. — Qenniki na żądania darme. 


filssingez, 


e TABORSTRASSE NR, 71. 


PIII IS ISEI N T T AE S UŻY 


Ozdoby Oltarzy! 


T2 23/25 (WE WŁASNYM: HOMU} 


DOBRA PROWIZYA. 


Uznane za znakomite Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr. 


Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik ułożony przez na- 
szego współpracownika p. Alb. v. Palocsay, znanego zaszezytnie w ko- 
łach fot. fachowca, który cnętnie udziela wszelkich fachowych wyjaśnień 
Nasze tanis „Austrla-Kamoras'" mogą być o olone w każdym handlı apa- 
Cenniki za darmo. 


R. Lechner (Wilh. Miller) <. k. Nadw. fabr. wyrobów fotogr. 
Wien. Graben 30u, 31: 


ę 


b przenośnymi kociołkami o palenisku 0SZCZĘ- 
dnościowem nieobrobione emaliowane. 


iari do słomy i paszy. Sieczkarnie do 
- buraków, śrułowniki, pompy do ob r, 1896 5 1 
M również wszelkie maszyny rolnicze najnowsze] i najlepszej IE 


m PH. MAYFARTH & CO 


Żądać wyczerpujących prospektów darmo I opłatnie. Zastępcy itodsprzedawcy poszukiwani. 


woi ete NEF. 
mm ihm mówi a | HK n ROOM 


g m 
So inana 


litową, bromtową, iedową, ielaist% kwaśną, 2 
Sprzedaż sesti- 


napisał POLONUS. 


Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1'10)w 
Administracyi „(iłosu Narodu“, tudzież we wszystkich księgarniach 


Skład gł. w KOPATI Gebethnerai S-ki, 


Kwiatowa woda kolońska 


lul. Józefowicza 
odznacza się trwałym zapachem i jako $ 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 
fabrykatom zagranicznym. 
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 1-30. 
W Krakowie u Pelma | Sp. linia A-B, 
u d, Kanaka Szewska 1.5, u Fr.Zepctha 
Sienna |. 12, oraz w innych perfume- 
ryach i drogueryach. 


PANIENKA 


miłej pOWióbźliGyrtinści z działu mo- 
dniarskiego zostanie przyjętą do ma- 
gazynu Eugeniusza Smidowicza Kraków 
Linia A-B. 276 32 


Lokal do wynajęcia 


od l-ego października b. r. wyłącznie na 
mieszkanie dla chrześcian | atolików przy ul. 
Sławkowskiej Nr. 1. na Il-iem piętrze: D po- 
koi, 2 przedpokoje, łuzienka, knchnla, pi- 
wnien, strycb. 

Oferty do dnia 20 marca r. b. przyjwowaue 


dzia. przy ul. 
urzędowych, 


5. w godzinach 


Siennej Nr. 
305 3 2 


| będą w sekretaryacie Arcybractwa olianai | | SS 


Panienka 


z II. roku sewinaryum poszukuje jakiejkol- 
wiek posady WAEOWA. y gag do Adm. 
„Głosu Narodu“ pod W. 225 0 


„volanta“ 


Pansyenat Józefy Rogaszewsj 
zraków, ui. Graniczna L. 14, I. piętrs 
Prisca pokaje z gady piymaniom dis 


Primas owoc l rris mie aa pdrel 


p SZOPENA RZA ZZEOZZEA 
URZĄDZONA W£DŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ 


FABRYKA WYROGÓW MASARSKIGH 


Józefa Biąlika 


w Krakowie, ui. Floryańska 1. 50. 
Filia: Piac wMaryaczi |. 2. 
poleca w zakres mnearstwa wohodz3- 
oe wyroby w jak najlepszym gatunku 
1 o wybornym smaku. 
PRZESYŁKI edwrotną pocztą za po- 

branie. 37 b 


Rutynowana Francuzka 


poszukuje lekeyi konwersacyi, gramatyki, 


g | literatury; przyjmie także lekcyę za obiad. 
Oferty ul. Morgensterna |. 195 sub: De 
gueuier I. piętro Nr. 11. 


Skromna dziewczyna lub 
niezależna kobieta 


znajdzie umieszczenie od 1/4 u polskiej ro- 
dziny do lekkiej domowej roboty. (Podróż 
się płaci), Zgłoszenia T. Pumper Berg: dorf 
b. Hamburg Braneratr. 147. 297 3 3 


Biuro inżynierskie poszukuje zaraz 


urzędnika handlowego 


= dm biegle w słowie i piśmie ęzy- 
kiem polskim i niemieckim do manipulacyi 
handlowej, prowadzenia kasy i korespon- 
dencyi. Zgłoszenia z podaniem referencji, 
świadectw i curriculum vitae, zechcą petenci 
podać do gł. Ajencyi dzienników i ogłoszeń 
Hopcasa i Salomonowej w Krakowie pod 
L. 89. 289 3 


Nowy — trzy lata stary dom 


do sprzedania 


dla letników wygodny, murowany dachówka 
kryty, ganek oszklony. Dom ten składa się 
z czterech pokoi, kuchni, sieni i piwnicy, — 
Koło domu znajduje się duży plac (około 2 
morgi) pod ogród, 50 m. oddalony od in- 
nych budynków, jeden kilometr do stacyi 
Zembrzyce, */, kl. do wioski, a 5 klm. do 
Suchej. Cena 10.000 — Potrzebna gotówka 
5.000 Andrzej Ri Ze:nbrzyce (Galicya) 
22 


AUTOMATY 


grające, szafkowe sttoję i naprawiam Wia- 
domość ul. Bracka Nr. 16 w Mleczarni, Kra- 
ków. 297 33 


Dr. OETKER, Baden-Wiedeń. 


Peszukujemy zdolnego samodzielnego 


dia eentralnych ogrzewa!ń. Zgłaszać się 
Dziakiewicz i S.a Lwów, Młynaraku 5. i 


Sklep korzenny z trafiką 


dobrza prosperujący, na wsi (z doktorem), 
(w Cz do rozwinięcia współuika z ka- 
pitalem 2—3 tys. koron, lub w drodze po- 
życzki na miesięczna spłaty o 5 od sta, da- 
jąc jeduomiesięcene gratisowe mieszkanie 
ua wsl przez iato, — ©sobiste zajmowanie 
się handlem nie konieczne; lokacya pewna. 
Adres w Administracyi dzlennika, 4338 8 1 


Poirzebna 324 7 1 


RASYERKA 


uzdolniona z kaucya, w Uukierni Lwowskiej 


_J. Michalik i orysska . 45, 


Potrzebny 316 7 1 


BUFETOWIEC 


uzdolniony w tym zawodzie w Cukierni 
Lwowskiej 


4 Ja Michalik Floryańska |. 45. 
Potrzebny cukierniczy 


SUBJEKT sklepowy 


w Cuki rni Lwowskiej 324 7 1 
J. Michalik Fioryańska I. 45. 


Małżeństwo bezdzietne poszukuje 


pokoju umeblowanego 


Oferty z podaniem ceny do Adm, u psu 
Narodu“ pod A, R. 27 1 


pm 


pogas uczeń VII. kl. AR Wiadomość: 
ul. Podzamcze 3 parter ma lewo. 


Pokój kawalerski 


wygodnie umsblowany, frontowy, widny, y 
całem ntrzymaniem lub bez, na przystępnych 
warunkacb, jest do wynajęcia od 1 marca 
przy ul. Podzamcze 3, wysoki parter na lewo. 


Nakładem Wydawnictwa  chrześcijańsko-80- 
cyaluego pisma ludowego „POSTĘP 


Juz wyszłe 
odbitka z „Głosu Narodu“ p. t.: 


Program żydowski 
(czyli w jaki sposób żydzi chcą njarzmiń 
chrześcijan), 

łoszony przez pewnego rabiną-talmndy« 
Ao swych wapóżwysnawóji, ” broin 
8 rozwijający 2 alestyciga: śzczgrością plag 
żydowskiej akoyi wśród cltzóścijan w obes- 
nej chwili. 
Cena egzemplarza wyhos! tylko 6 hal. 
Z opłatą (ssak 10 hal. Przy zamówieniv 
najmniej 10 egzemplarzy cepa wraz z opłatą 
pocztową wynosi 


i. alh go str 


ram Polskiego stronnictwa 
chrześcijańske-socyninege"', (Str. 80) 
Kosztuje 20 hal. za (O opłatą pocztową 


Bo nabycia w Adminiaracyi „Głosu Narodu”, 


Kwiaty metalowe do; flakonów itbukiety na świece, wyrób francuski piękne i tanie, nie czer- : 
niejące, Lichtarze, lampki, Krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- 
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretreny, figury, Korpusy, kropielnice. Meda- 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do nakcżeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, 


8 K ZASAGZKOWSKI, kraków, PL Maryacki b 


Æ Największy handel obrazów i dewocyonali, 


Munniam Śpólki komandytowej właścicieli »Głosu Narodn<. W ydawea i odpowiedzialny redaktor Włodzimierz Strycharski, Drukarnia „Głosu Narodu" (pod sars. J. R. Bbrzańskiego w Krakowie, ul. św. Tomaszu 35, 


mo 


